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Nowy gfcbinet austryaiki pochłania po
wszechną w państwie uw agę; na nim kon
centrują się spojrzenia wssyackicb stronnictw 
parlamentarnych, wszystkich krajów i wszyst
kich organów opinii publicznej; o gabinecie 
poprzednim, który trwał, jak na nasze cza
sy, niezwykle diugo, bo z górą lat czterna
ście, £ więc oczywiście musiał silnie swe pię
tno wyoisnąć, nikt w tej chwili nie pamięta i 
nie myśli. Przypisujemy to bardzo poważnej 
sytuacyi, w jakiej znajduje się państwo. Okręt 
austryacki wpłynął na podwodne skały refor
my wyborczej, więc nic dziwnego, że cała 
jego załóg* wytężonym wzrokiem patrzy to 
naprzód, to na tych co u steru, a o prze
bytej drodze i zmienionych st rmkaoh już 
nie wspomina. Przyjdzie czas, kiedy ci ster- 
nioy znowu st*ną przed ludzką pamięcią x to 
metylko jako historyczne jedynie postacie, 
bo nie wątpimy, że z tych czterech, którzy 
teraz się usunęli, niektórzy po krótkim spo
czynku wrócą do pracy pubiioznej na ja
kimkolwiek posterunku, odpowiadającym ich 
zdolnościom i doświadczeniu. Mogą jeszcze 
pracować z wielkim pożytkiem, więc powita
libyśmy ich z (ą samę serdecznością, z jaką 
dziś żegnamy. Nie stosuje się to dod iaS tein - 
baoha, bo go najmniej zaaut7 i żałować nie 
m ożem y; zrobił on nam niezasłużoną przy
krość odczytaniem w Radzie państwa ja 
kichś tendencyjnie dobranych, a obrsżliwyrh 
dla nas wyjątków z nieznanego raportu; w 
oiężkiej dia nas ohwili, zaraz po powodziaoh, 
postawił się tak, że K oło na*ze nie chciało 
wprost z nim Paktować o sól dla inwenta
rza, a potem w komisy i sam jeden przema
wiał przeciw wydaniu tej soli; wreszcie swym 
projektem reformy wyborcze], opracowanym 
ile,Ja podanym Radzie państwa w sposób nie
parlamentarny, wywołał burzę, spiawił nie
smak i do rozwikłania zostawił bardzo trudną 
sytuaoyę. Powszechnie przyznają Taaffemu 
talent dobici ania dzielnych ludzi i to nieza
wodnie jest p-awda; omylił się tylko na 
Steinbachu, który stał się dlań kamieniem 
u szyi.

Jakże odskakują od tego pana inni mi
nistrowie, którzy nie zostali na posterunkach! 
Przez czternaście lat rządów Taaflego nie 
skierowano przeoiwko nam żadnego sztychu, 
ani jawnego, ani krytego Poszła w zapomnie
nie w mimsteryum spraw wewnętrznych u- 
żywana przedtem ozęsto zasada divide et impe- 
r i. Kraj odetchnął, nie usuwa co go z przed 
oczu Monurohy, nie nazywano w biurach 
wiedeńskich ogniskiem wiecznych spiskow
ców, życzliwie uwzględniano jego potrzeby, 
o ile na to pozwaljły zawsze szczupłe zasoby, 
więc oto w rezultacie przybyło nam wiele 
kolei, poozt, telegrafów, sądów i sędziów. 
Wszystko to zasługa naszych przedstawicieli, 
ale niemniej zasługa żyozliwego nam Taaife- 
g«, któremu Koło nieraz wyrażało swą przy
jaźń i wdzięczność aa dawanych dlań ban
kietach. Dziś, gdy on odszedł, jest po pro
stu potrzebą serca przypomnieć sobie to 
wszystko i imię Taaflego zapisać we wdzię
cznej pamięci.

Obok niego zapisujemy w niej barona 
Gautscha. Można śmiało powiedzieć, że między 
austryackimi ministrami oświaty on był wy
jątkowym szerokością poglądów, zakrojem re
formatorskim i energią w przeprowadzaniu 
zmian bardzo potrzebnych i bardzo trudnyoh, 
bo stara rutyna wżarła się w to ministsryum, 
jak rdza w żelazo. A  jako minister wyznań 
był pierwszym zupełnie wolnym od józefińskich 
trądy cyk Kształcenie młodzieży i wychowanie 
ludu łąozyło się w jego umyśle w jedno zada
nie które pojmoweł bardzo szlachetnie, jak 
prawdziwy statysta - pedagog, wolny od wszel
kich względów ubocznych, germanizaoyjnyoh
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się świątynie olbrzymie, pamiątki dawnej wiel
kości: często góry gruzów sterozą, to ślady 
pożogi i mordów. Delhi słusznie nazwana Rzy
mem Indyi, przez straszne przechodził* koleje. 
Leżąc na .szlaku mongeiskioh zapędów, którym 
tak się zawsze uśmiechają na południu od 
nich leżące kreje, łupioną była przez hordy, 
odbudowywaną na ich sposób, dochodziła do 
nowej potęgi i do rozkwitu, aż nowe zamiecie 
wylały krwi morza, by znów wszystko w gru
zy zamienić. Siedm miast po kolei wznoszono 
w tyoh miejscach. Daj Boże, by to ostatnie, 
któremu przyświeca pochodnia oświaty, postę
pu, oywilizaeyi, wolności ludów, me zgasło 
jak dawne przed bu zą Północy; z seroa tego 
życzę i ludom tamtejszym i Anglii; a życzę 
dla tego, że Hindusi do samorządu me są 
uzdolnieni i gdy w Indyach nie będzie pano
wała Angiia, to będą rządzić Mongoiy. Ostatni 
władca tej ziemi niedołężny „W ielai Mogołu 
za pensyę dożywotnią odstąpił awe ziemie 
kompanii wschodnio-indyjskiej w r. 1808; póź- 
niei na mocy układu przejęła je Anglia. Za
czynając swe rządy nie od wyssania kraju jak 
pierwsi eksploatatorzy, ale od podnoszenia go 
do przestrzegania swych rządów trzymała i 
tutaj załogę wojskową złożoną przeważnie 
z krajowców zwanych nCipayeu. Wszystko 
szło trybem normalnym, wytkniętą drogą, 
powolną wprawdzie, ale tern trwalszą. Kraj 
się podnosił, budowano koleje, zmieniano nieu-
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czy doktrynerskich. Za jego też czasów po- 
ws;ały u nas nowe biskupie stolice, nowe a 
liczne katedry katechetów, wiele gimnazyów i 
tak potrzebnyoh szkół przemysłowyob. Uniwer
sytet Jagielloński otrzymał nowe i wspaniałe 
budynki i cały nowy fakultet rolniczy. W e 
Lwowie on położył fundamenta pod drugi 
w kraju fakultet medyczny. Nie zapomniał też 
i o sztukach pięknych, odgrywających ważną 
relę w pedagogii społecznej. Za jego czasów 
rozwinęła się Akademia malarska w Krakowie, 
zaczęto aule uniwersyteckie ozdabiać freskami 
i dla instytuoyi publicznych zamawiać obrazy 
u naszych malarzy. Może dla tych, którzy 
w szlaohetnej niecierpliwości chcieliby jak naj
prędzej popchnąć Galioyę do jednego szeregu 
z zachodnimi krajami, wszystkiego tego za 
mało, ale gdy się pomyśli, że przez cały wiek 
przedtem nie mieliśmy z początku nic, a później 
skąpe okruchy, to przyznać trzeba, że w cza
sie stosunkowo bardzo król’; ,‘m Gautsch zrobił 
dla nas znacznie więcej, niż wszyscy jego po
przednicy. A  że czynił ohętnie, nieprzymusza- 
ny naleganiami, często uprzedzając życzenia, 
przeto na wdzięczność naszą w zupełnośoi za
służył i do trwania w naszej pamięoi ma cał
kowite prawo.

Są stanowiska niewdzięczne, na których 
cała praca składa się z działań subtelnych, po
ufnych, dyplomatycznych, niewidocznych dla 
szerokiego ogółu, a więc niedąjącyeh populai- 
nośoi, którą dziś pospolicie mierzy się wartość 
mężów stanu, a jednak niezmiernie ważnyoh, 
jak ważne jest znaczenie włosa w mechani
zmie zegarowym. Takie jest stanowisko mini
stra dla Galicyi. Nie ma on teki, więc nie ma 
na grunoie naszym żadnego owocu jego pracy, 
widocznego dla wszystkich zgoła. Ale kto 
w Wiedniu z bliska patrzył ’ na praoę p. Zale
skiego, ten mu przyznaje wielkie zasługi, jako 
gorliwemu i bardzo szczęśliwemu orędowni
kowi wszystkich naszych interesów. Jest to 
mąż etanu pełen przymiotów polityoznych i to- 
warzyskioh, bardzo uprzejmy, dystyngowany, 
miły w obejściu, wyborny znawoa stosunków 
i wpływowych sfer wiedeńskich, przytem świa
domy i zawsze pomny polityoznych celów, do
skonały typ wykwintnego dyplomaty. Taka też 
była jego rola, jako ministra, który nie miał 
żadnej teki, ale gdy szło o Galicyę, musiał i 
umiał o wszystkich pamiętać. Taoy mężowie 
stanu są wszędzie wysoko cenieni i nigdzie się 
ioh łatwo nie pozbywają. Byłoby też wielką 
Szkodą, gdyby p. Zaloeki a tarań^iojeisoj ewej 
dymisyi zrobił stały użytek. Z jego patryoty- 
zmu czerpiemy nadzieję, że po krótkim spo
czynku znów stanie do politycznego warsztatu 
i do swych zasług krajowi doda jeszcze długi 
szereg nowych. W ięc z nim woeie się nie że
gnamy, b j chociaż nie wiemy, jaką działalność 
on sobie wybierze, ale jesteśmy pew ni, że 
w każdym razie taką, żeby mógł być użyte- 
ozuym metylko państwu, lecz jeszcze specyal- 
nie i naszemu krajowi.

Tym trzem ministrom byłego gabinetu 
poświęcamy niniejsze wspomnienie w dowód 
wdzięczności, której wprawdzie polityka nie 
zna, ale naród nasz nietylko zna, lecz i ma — 
i darzy nią swych życzliwych i zasłużonych.

K O R E S P O N D E N C Y E .
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(i.) Gabinet ks. Windisohgraetza stanął już 
na posterunku. Cała prasa austryacka poświę- 
oiła mu mnóstwo artykułów, & jakkolwiek en
tuzjazmu w meh dopatrzeć nie można, to je
dnak iiosba głosów wręcz niechętnych nowemu 
gabinetowi jest znacznie mniejsza, aniżeli przy 
poprzednich zmianach rządu.

Bsrdso objektywnie i rozsądnie omawia 
Fremdenblatt stanowisko gabinetu *s. Windisoh- 
graetza i zadania, jakie go czekają. „Monarchia 
nasza — pisze ten dziennik — nis chce nie
rozważnych skoków naprzód, chociażby one nie 
wiedzieć jak nęoąoymi były. Obowiązkiem na

szym prredewszystkiem jest utrzymać to, co- ! 
śmy już osiągnęli, a nie przedsiębrać żadnych 
niebezpiecznych prób. Im sumienniej mężowie, 
powołani obecnie do steru, wytrwają na grum 
oie konserwatywnej koalieyi, tern pewniej bę 
dą mogli występować i tern ściślejszą łączność 
ze stronnictwami utrzymają. Żadne ze stron
nictw nie będzie wciągnięte w prąd, któryby 
był sprzeczny z jego zajadami. Mężowie, skła
dający obecny gabinet, przyjęli na się zobo
wiązanie interpretowania sojuszu obecnego w 
tym duchu, jaki rzeczywiście go ożywia, i śoi- 
tłego utrzymania casus foederis. Nic nie by
łoby bardziej niebezpier ne, jak gdyby przez 
nierozważny pośpieoh zamąoono tę prawdziwie 
austryacką ligę narodów i stronnictw. Bo o je
dnej rzeczy nie należy zapominać, a mianowi- 
oie o tern, że wszyetkie trzy wielkie stronni
ctwa muszą dopiero wżyć się w swą nową po- 
zyoyę. Muszą one przyjść do przekonania, że 
■wygodnie im jest w tym nowym obozie i że 
mogą w nim wytrwać bez narażania w ozem- 
kolwiek na szwank swoioh zasadniczych po
glądów. Na rczie w kooperacyi parlamentarnej 
nie należy upatrywać nio więcej jak tylko 
uczciwą próbę nozynienia nawy parlamentarnej 
napowrot zdolną do żeglugi11.

Neue freie Presie, główny organ liberalnej 
lewicy niemieckiej, pierwszego zaraz dnia kie
dy ustąpiły gabinet Taaflego i kiedy prokurator 
nie mógł już jej konfiskować za ataki na ga
binet nieistniejący, skorzystała ze sposobności, 
aby całą swą żółć w  ̂lać na hr. Taaffego. To 
też nie stawiając nowemu gabinetowi żadnych 
horoskopów, tę tylko przyznaje mu zasługę, że 
położył koniec okresowi, który należy do „naj
nieszczęśliwszych11 w d/,iejaoh Aust yi Tym 
okresem były, zdaniem Nowej Prusy , czternasto
letnie iządy Taaflego, zasługa nowego gabinetu 
położenia końca temu okresowi jest tak wiel
ka, że nowi ministrowie zasługują na pobłaża
nie, chooiażby nie we wszystkiem odpowie
dzieli pokładanym w nich nadziejom. W  dru
gim artykule, ogłoszonym w dwa dni później, 
organ ten już innem okiem patrzy na sytusoyę 
i spokojniej ją ocenia. Przede wszystkiem z a 
znacza, że te wątpliwości, jakie w pierwszych 
dniach przesilenia żywiono la  samą myśl o 
możUwości powstania gabinetu koalicyjnego, 
zmniejszyły się tak dalece, iż dziś zaczyna się 
już utrwalać wiara w to, że nowy gabinet bę
dzie mógł być trwałym i będzie mógł rozwi
nąć dodatnią działalność. Co więcej, ludzie za-

że w obecnej chwili inny rząd aniżeli taki, jaki 
mamy, woale był niemożliwy. Gabinet ks. Win- 
dischgraetza powstał po ciężkich walkach, a 
jakkolwiek me wywołał powszechnego zado- 
wolnienia, to jednak liczba niezadowoinionych 
jest mniejszą, aniżeli można s.ię było spodzie
wać. Oczywiśoie i dla liberalnych Niemców 
w Auitryi gabinet ten nie może b jć  ideałem ; 
konserwatywny prezes ministrów, konserwaty
wni ministrowie sprawiedliwości i lolniotwa, 
do tego polski minister oświaty —  wszystko 
to nie wróży znacznych postępów w urzeczy
wistnieniu niemiecko - liberalnego piogramu, 
-wszelako w każdym rszis w porównaniu z prze
szłością przedstawia się ten gabinet dla Niem
ców austiyackich jako znaczny kruk naprzód. 
Po długich iataoh uzyskali oni reprezentacyę 
w rządzie, przez co uznano przynajmniej ich 
lównouprawnieme. JakkoiwieK me można się 
spodziewać, że wpływ Niemców w rządzie bę
dzie przeważał, to jednak będą om mogli przy
najmniej przeszkodzić dalszemu upośledzaniu 
żywiołu niemieckiego i wszelkim próbom roz
szerzenia autonomii krajów na koszt władzy 
centrale ej. Pod tym względem liczy Nowa 
Presse na wybitne poparcie ministra spraw w e
wnętrznych margrabiego Bacqaehema, jakkol
wiek nie należy on do iibsralnej le wicy .

Prowincyonaln* prasa liberalna niemiecka 
odzywa się o nowym gabinecie z pewną re
zerwą, wszelako sympatycznie.

Przejdźmy teras głosy konserwatywnej

prasy niemieckiej. Organ p. Ebenhoeha Linzer 
Volksblatt pisze w ten sposób : „Z  zaiady nie
jesteśmy zwolennikami koalieyi sprzecznych ze 
sobą stronnictw. To też jakkolwiek w nowym 
gabinecie jest kilka orób nam sympatycznych, 
mimo to jednak nie możemy być przyjaciółmi 
tego koalicyjnego gabinetu. Prawda że dzięki 
stanowczemu oporowi konserwatystów nie do
puszczono do zamianowania zdecydowanego li
berała ministrem spraw wewnętrznych, czego 
lewica tak natarczywie się domagała, mimo to 
jednak utrzymujemy, że konserwatyści, w po
równaniu do innych klubów nie m*ją równo
miernej reprezentaoyi w gabinecie, gdyż hr. 
F&lkenhaya i hr. Sohoenborn za mało bęlą 
mieli wpływu na bieg polityki. Hr. Hohenwart 
potężną swą mową stanął na czele prądu, k tó
ry przyczynił się do upadku Ta&ffego, a dziś 
Plener zbiera żniwo z p siewu Hohcnwarta. 
Mimo to nie wysnuwamy dziś jeszcze ostate
cznych kcnsekwencyi, a to ze względu na oso
bę prezesa ministrów, który jest katolickim 
magnatem w najlepszem tego słowa znaczeniu11.

Konserwatywny dziennik Salzburg er Chro- 
nik oświadcza, że na razie zamierza zachować 
rezerwę i zaczekać na ozyny nowego gabi
netu. — Dziennik Tiroler Stimmen j 63t zdania, 
że Łytnaoya konserwatystów się pogorszyła. 
Najważniejszą rzaczą zdaniem tego dziennika 
jest teraz utrzymać klub Hohenwarts, gdyż 
rozbicie się tego klubu byłoby zupełnem zwy- 
oięztwem liberalizmu. Nadto powinni konser
watyści utrzymywać jak najściślejszą łączność 
z Polakami.

Pisma czeskie wyrażają obawę z powodu 
zwrotu, jaki teraz nastał w Austryi. — Politik 
odzywa się przy tej sposobnuści sympatycznie 
o hr. Taaźfem, któremu to przynajmniej przy
znaje, że nie żywił niechęci dla narodu 
czeskiego. Co się tyczy gabinetu ks. Wiudisch 
graetza, to wprawdzie program jego jeszcze 
nie jest znany, wszelako pewne symptemata 
uiuszą budzić obawy u ludów nieniemieokich. 
Przecież najwybitniejszemi postaciami w tym 
gabineoie są p. Plener i hr. Wurmbrand, który 
swego czasu postawił wniosek o uznanie ję- j 
zyka niemieckiego językiem państwowym. Nie 
zmienia to rzeczy, że do tego samego gabinetu 
należy p. Madeytki, który swego czasu jako 
sprawozdawca przemawiał pięknie za odrzuce
niem wniosku Wurmbranda, zdaje się bowiem, 
że od tego czasu zaszła gruntowna zmiana w 
poglądach p. Madeyskiego. — Zresztą tylko
UU YV KiłlOI gBWuwu- ,, Ł*. v> UAUJ' A UOlu
wionego niemieckiego stanu posiadania w Cze
chach zależeć będzie, jak ułoży się stosunek 
narodu czeskiego do rządu. — Dziennik Mo
rawska Orlice uważa gabinet koalicyjny za 
płód nienaturalny, a złożenie jego nazywa ka- 
pitulaoyą Polaków i konserwatystów przed 
lewicą. Na miejsce dawnej koalieyi wspólnej 
pracy nasrała teraz koalieya wspólnej obawy, 
a koniec tej obawy będzie także końcem 
koalieyi.

Sztuka polska na wystawie
w roku 1894

W  d. 15 b. m. w sali marszałkowskiej gma
chu sejmowego, odbyło się, jak już pokrótce wspo
minaliśmy, posiedzenie sokcyi XX powszechnej 
wystawy krajowej, i W naradach uczestniczyło nie
zwykle liczne grono członków sekcyi, tak lwowskich, 
jak i umyślnie z Krakowa przybyłych. Przewodni
ctwo objął prezes sckcyi Władysław Łoziński. 
Obecni: ks. kanonik Antoni Petiuszewicz, Włady
sław Przybysławski, Dr. Maiy^n Sokołowski, Dr. 
Jan Antoniewicz, Antoni Piotrowski, Wojciech Ko
ssak, Tadeusz Popiel, Karol Młodnicki, Władysław 
Rybczyński, Tomasz Dykas, Michał Sozański, Sta
nisław Dębicki, Dr. Aleesander Ozołewski, Wójcie h 
br. Dzieduszyoki, Tadeusz Rybsowski, Jan Styka, 
Dr. Jeechkeles Oaio, Marceli Harasimowicz, Pjotr 
Harasimowicz, Stanisław Katowski, Dr. Stanisław 
Tomkowicz, Stanisław Rajchau, Dr. Allred Zygadło- 
wicz, Roman Lewandowski, Stanisław Sokołowski.

Dyrekeyę wystawy reprezentowali Dr. Zdzisław 
Marchwicki i sekretarze Juliusz Starkei i Jan 
Kaźmierz Zieliński. Przewodniczący zagaił zgroma
dzenie od uczczenia w słowach podniosłych pomięci 
Jana Matejki, po.zem powitał między zebranymi 
ks. Petruszewiozą, wytrawnego znawcęsztuki ruskiej 
i ruskich zabytków liturgicznych. Nastąpiło spra
wozdanie z dotychczasowej szerokiej a płodnej w 
następstwa działalności sekcyi. Organizacja wystawy 
sztuki współczesnej rozpoczęła się, jak objaśni pan 
Łoziński, od rozesłania zaproszeń wedłag możliwie 
dokładnej listy. Do najwybitniejszych Artystów zaj- 
mującyrh w sztuce naczelne stanowiska odniesiono 
się osobiście. 1 Mianowano delegatów za granicą, w 
liczbie tych zaś z .służył się wielce Rożen w Mo
nachium. W podobny sposób wzięto się do działu 
wystawy starożytności. Uformowano listę kolekcyo- 
niatów, uproszono o pośrednictwo delegatów powiato
wych, utworzono wreszcie dwa komitety w Krako
wie i Poznaniu. O zabytki koś ielne udano się do 
duchowieństwa; ks. arcybiskup Stiblowski sprzyja 
podniesionej myśli. Wielką wagę przywiązano do ’
zebrania zabytków miast naszych i ich dawnych 
urządzeń; niestety pi mimo zachęcającego okólnika 
Wydziału krajowego, żniwo nie wypadło dość obfi
cie, pamiątek tych bowiem coraz ubywa. Natomiast 
wielkiego plonu spodziewać się należy z synagóg 
galicyjskich, w których spoczywają dotąd zabytki 
z pod dłoni rękodzielników i artystów krajowych, 
Koilekcyę tę zawdzięczać będzie wystawa p. Na
miestnikowi, który za p-średnictwem starostów po
lecił zbadać, ozy i jakie przedmioty w synagogach 
się znajdują. D i tej wysokiej inter.-encyi ncie- 
czono się celem zgromadzenia zabytków polskich ze 
zbiorów cesarskich. W  dalszym eiągu Dr. Soko
łowski prof. uniwersytetu krakowskiego wśród wy 
tężoaąj uwagi obecnych przedstawił zabiegi odziału 
krakowskiego. Zabiegi to znamienite, dowodzące 
gorącego zajęcia się sprawą i wysokiej umiejętności 
w jej przeprowadzaniu. Zawią .auo tedy komitet 
lokalny zajmujący się wystawą malarstwa retrospe
ktywnego, złożony z mówcy, p of. Władysława 
Łuszczkiewicza, Piotra Stachiewicza, Juliusza Kos
saka, Lulomira Beaedyktoyiczi, Jerzego My- 
cielskiego i Konstantego Górskiego. Porozumiano 
się z oddziałem lwowskim dla ujednostajnienia pro
gramu. W zakres czynności objęto Kraków i Ga
licyę zachodnią. Przybytek okazał się znaczny, 
zwłaszcza sztuka polaka z pierwszej połowy X IX  
wieku doskonale będzie reprezentowaną i w niwem 
zupełnie wystąpi świetle, Wystawa ta może mieć 
dla sziuki nas ej wielkie znaczenie. Znanych ledwie 
z nazwiska, lub nieznanych nam mistrzów ujrzymy
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niepospolicie indywidualnych, skończonych. Zadzi
wi to niewątpliwie dzisiejszych artystów, poruszy 
ich fantazyę, na twórczość ich wpłynie dodatnio. 
Przypuszczać się prawie nie chce, jakimi artystami 
byli tacy : Wojniakowski, Kersz i imA. Słowem
otrzyma się pełne wyobrażenie o twórczości proto
plastów dzisiejszego malarstwa.

Imieniem oddziału lwowskiego zabrał głos 
prof. dr. Antoniewicz. Dłuższa słabość przewodni
czącego nie pozwoliła mu na szerszą osobietą akcyę; 
ograniczono się przeważnie do korespoDdenoyi. 
Ułożono dalej wyczerpującą listę obrazów, zwiedzo
no zbiory i odniesiono niemal te same wrażania, 
lakierni podzielił się właśnie dr. Sokołowski, 
zwłaszcza pr?y badaniu zbioiu rysunków w książni
cy Pawlikowskich Galicy u wschodnia mniej w za
bytki d .wnego malarstwa obfimje, oo tylko wszakże 
odszukać się da po dworach, zebrano zostanie.

Prof. dr. Sokołowski zabiera ponownie głos 
i w zastępstwie nieobecnego pref. Łuszczkiewicza 
przedstawia starania komitetu krakowskiego wy
stawy starożytności. Prof, Łuszczkiewicz przystąpił 
do dzieła bardzo energicznie, rozesłał kurendy i de- 
klarscye, rezultat wszakże starań był nieznaczny. 
Największego zawodu doznano ze strony duchowień
stwa i zarządów skarbców katedralnych. Nie należy 
jednak tracić ze wszystkiem nadziei. Pizy kład ke. 
biskupa tarnowskiego, który otworzy bogaty swój 
skarbiec na użytek wystawy krajowej, podziała nie
wątpliwie zachęcająco. Otrzymawszy wyjaśnienie, 
iż dział ten wystawy obejmie i kodeksy miniatu
rowane, nadmienia j rof. Sokołowski, iż najbogatsze ich

redzajne ziemie w bogate plantaeye, dobrobyt 
wzrastał. Anglia utrwalała swą władzę. Są- 
siedzi z Północy, nie mogąo wtargnąć przez 
góry Afganistanu, bronione działami Anglii, 
skorzystali z jej osłabienia po wojnie krym
skiej i chwycili się innych środków: wysłali 
emisaryuszów, którzy rublami przemówili do 
Fakiiów, „natcbnionyoh11 żebraków Indyi. W ia
domo, że czczone są w Indyaoh wszystkie 
prawie zwierzęta a zwłaszcza bydło rogate. 
Po miastach istnieją szpitale i domy przytuł
ków dla krów niedąjącyeh już mleka i wołów, 
niezdolnych do pracy. Zabijać ich nie wolno; 
więc powiedzieli F«,nirzy Gipayom , że w ładun
kach karabinowych, które im rząd angielski 
rozdaje, jest tłuszcz ze zwierząt czczonych. 
Wojsko podniosło rokosz, — i rewoluoya wy
buchła.

W  wypadkach takich nie można się słabym 
okazać, inaczej lepiej nie rozpoozynać iządów.

Płynęły statki z Londynu, ściągano woj
ska z Południa i wojna się rozszalała, objęła 
państwo Aoudy, A g rę , Luoknaw i Cavnpor, 
i znów się krew lała, na szkodę jednych 
i drugich.

Czterdzieści tysięcy Hindusów stanęło 
pod bronią, proklamując potomka Mogoła swym 
królem.

Jenerał Wilson na czele czterech tysięoy 
Anglików wtargnął do miasta; przez trzy mie
siące oblęgał fortecę i zdobył ją w końcu ; 
lecz miasto całe przeważnie mahometańskie 
stanęło także po stronie swoich i przez ty
dzień zdobywać musiano ulicę po ulicy, dom 
po domie.

Stary Mogoł był już więźniem Anglików, 
leoz syn Abou-JBekr i dwóoh jego krewnyoh

zgromadzili za miastam resztę rozbitków ; w 
ruinach grobowca Humayon założyii twierdzę 
i podburzali na nowo całą ludność delłnjską.

St&n taki istnieć nie mógł, obecność po
tomka królewskiego w, pobliżu rewoltowała 
mieszkańców ciągle.

Major Hatson, który zginął później pod 
Lucknow, udał się za miasto z garstką żoł
nierzy i zmusił Abou Bekr’a z dwoma książę
tami do poddania się. Na wózku ciągnionym 
wołami, wiózł ioh do Delhi. Gdy wieść ta do 
miasta doszła , wylęgła uzbrojona ludność za
mykając przejazd esaoroie. W yboru nie było; 
gdy porwą więźniów, wojna znów trwać bę
dzie w  nieskończoność; tysiące ludzi polegnie 
na nowo. Zimny Anglik przystępuje do wozu 
i w oczach tysiącznego wzburzonego tłumu za
bija trzema strzałami rewolweru trzech jeń
ców. Skutek był ten, że grozą wypadku prze
rażona ludność cofnęła się i na tem zakończono 
pamiętną rewoluoyę.

Jako „pendant1* do tego smutnego dra
matu wspomnę, że szach Nadir w r. 1738 wy
ciął w pień sto tysięcy spokojnych mieszkań
ców Delhi

Przechadzałem się z Włoohem moim po 
cichych drogach, aż doszliśmy do publicznego 
ogrodu. Mussony nie dochodziły do D elhi; do
lina Gangesu z licznymi dopływami i Jumną 
płynącą pod miastem, na wegetaoyę wpływały 
t odatnio. Co nocy rosy obfite, powietrze nasy
cone oparam i, działały na roślinność i wszę
dzie dokoła widzieliśmy zieleń świeżą, tak 
miłą dla o k a , zwłaszcza po opuszczeniu Raj- 
putany.

W  ogrodzie lub parku raczej, przybierało 
ws zyetko rozbnjałą charakterystykę podzwro

tnikowej f lo r y : krzaki bambusów tworzyły
klomby przepyszne, palmy, banany, drzewa 
mangowe, fikusy i cały zastęp szerokolistnych 
egzotycznych krzewów, sprawiały wrażenie ol
brzymiej cieplarni. Obfitość wody płynącej krę
tymi strumykami, gdzieniegdzie jeziorka lilia
mi i kwiatem lotosu obrosłe, obsiadła barwnem 
ptactwem, ozyniły tak miły pobyt, żeśmy na
pomnieli o mieście i używali przez dzień cały 
„dolce far niente“. Gwar ptaków, papu
żek zielonych i życie swobodne mnóstwa małp 
tu przybywających, rozweseiały niozem innem 
nie mąconą ciszę. I  znów tu byliśmy sami i 
dlatego też milej nam było. Białego turysty 
ani śladu nawet, ani obawy spotkania. Tempe
ratura wprawdzie wysoką była ciągle, powie
trze parne, lecz mój towarzysz wracał z Massa- 
wy — ja z pięciomiesięcznego pod tropikami 
pobytu —  nie cierpieliśmy przeto wcale.

W ieczorem wspólny obiad na obszernej ; 
werandzie sielskiego hotelu — i gawęda swo
bodna o wszystkiem, co myśl przyniosła...

W s ty d y  się przyznać, leoz dzień nastę
pny zetiZedł nam tak s&mo. Nie moja w tem 
wina, niezwykłym ja byłem turystą. I  nieraz 
zadawałem sobie pytanie: skąd się tu wziąłem, 
i po c o ?  -a

Gdy raz już wszedłem w swą nową rdę, 
to wszystko na co patrzałem, musiało zająć i 
oko i umysł; błąkając się jednak w  ciszy, pod 
palm zielenią, wracałem zawsze myślą do kra
ju i częściej do szumu lasów sosnowych, niż 
do bajecznych obrazów tak niedawno opuszczo
nego Bombaju i Dżejpuru...

Boy mój brał nas z pewnośoią za dziwo
lągów. Drugiego dnia odnalazł nas nawet w  ogro
dzie i zaozął przedstawiać: że w  Delhi jest du

żo ciekawych rzeczy do widzrnia, i że wszysoy 
z którymi on byweł, nie siedzieli w ogrodzie, 
lecz zawsze jeździli za miasto. Obiecaliśmy mu 
solennie : pracować cd jutra jak na turystów 
przystało.

Nazajutrz też zeszliśmy się o naznaczo
nej godzinie, zaopatrzeni w binokle, parasole, 
„g .id y 11 —  i ugodzona buda powiozła nas na
przód do fortu, t -

Powinienem zaoząó tu opisywać: style, 
szczegóły budowli, łuki, malowidła, rzeźby — 
oytowaó daty, męczyć ozytejącego mahometan- 
fko-indjjsbą nomenklaturą, miałem bardzo do
brą książkę ze sobą, podkreślałem wszystko, 
mam ją dzisiaj przed sobą. Ale ja wolę ode
słać łaknącego wiedzy do dzieł specyalnyoh. 
Moje daty fachowemi być nie mogą. Anglik 
powiedziałby „it's not my business“ .

Przeleciałem Indye, w przelocie widzia
łem wszystko, z&ctowałem w pemięci obraz i 
nim dz elę się chętnie z łaskawym czytelni
kiem, a o pobłażanie prosiłem już na początku.

Mimo tych jednak zastrzeżeń, znalazłszy 
się w otoczeniu białych i czerwonych murów, 
trzeba je trochę cpisać.

W szystko co czerwone, a budowane z pia
skowca jak nasz trembowelski, należy do for
tu ; w ię c : olbrzymia łukowa brama wjazdowa 
i na kilkanaście metrów wysokie mury, zamy
kają tutaj jsk i w Dżejpur clbrzymie prze
strzenie. Srodk twe budowle oparte o  brzegi 
Jumny, bieleją białym marmurem i iskrzą się 
w słońcu bogactwem złoceń : to dawne pałace 
szachów, chanów i Radżii, bo wszysoy naprze- 
mian tu panowali.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zbiory mają uniwersytety lwowski i krakowski. 
Byłaby to już podstawa do świetnego obrazu, gdy
by z zakładów tych okazy wspomniane wydostać 
“iię udaio. Wska^anem jest przeto odniesienie się 
dyrekcyi wystawy do rzeczonych instytucyi.

P. Łoziński dcdaje, iż biblioteka uniwersytetu 
łwowskiego zwióciła się w tej mierze do ministe- 
rynm oświaty, prawdopodobnie więc uczyni to i bi
blioteka jagiellońska; minister rodak nie od 
mówi przecież tego poparcia, jakie da ?ał minister 
Gautsch.

Dr. prof. Sokołowski radby też widzieć tutaj 
zbiór inkunabułów, których biblioteka Jagiellońska 
Ossolineum, biblioteka Barrorowskich w znakomitej 
ilości a wartości piepeśledniej dostarczyć mogą. 
Nastąpiła relacja dra Cznłowskiego. Z-jął eię on 
wraz z p. Ziem ęckim wystawą przsdmi tów przed
historycznych Akademia umiejętności, gJfinet ar
cheologiczny przyrzekły swoją pomoc. Nie usunie 
°ię też pewno muzeum Lubomirskich. Ze zbiorów 
prywatnych najcenniejszym jest zbiór hr. Wt( dzi- 
mierza Drieduszyckitgo, który obok zbioru Akade
mii umiejętności utworzyłby jaź wysokiej waitości 
obraz. Apeluje wreszcie mówca do ks. kanonika 
Pet ruszę wicza. który deklarował się zdziałać wszystko 
według sił swoich i środków.

Lwią część obrad zajęła sprawa wystawy ma- 
tejkowskiej, przedstawiona z porywającym zapałem 
i przekonaniem przez przewodniczącego p. Łoziń
skiego. Niepodobna zaiste pomyśleć, aby wystawa 
r 1894 nie dożyła hołdu pamięci mistrza Matejki. 
Ks prezes wystawy dyrektor Marchwicki i mówca 
rzucili myśl wystawy matejkowskiej, ten dam po
mysł zakomunikował też dyrekcyi prof dr. Soko
łowski, projektując wystawienie oddzielnego pawi
lonu z dziełami mistrza, szkicami i pamiątkami po 
nim, słowem „przybytku hołduu. Niestety pomysł 
ten cenny z wielu przyczyn upaść musi. Miejsca 
pryncypalne już zajęto, na wybudow ‘-Oie gmachu 
brak też czasu. Sądzi przeto mówca, iż godnem bę
dzie uczczeniem miBtrza, jeżeli jedną salę pałacu 
sztuki t. zw. honorową odda się w całości na dzieła 
twórcy „Skargi" i „Dnii lubelskiej". Po przemó
wieniu tern. przyjętem tkiaskami, wywiązała się 
długa dyskusja, w której zabierali głos : prof. dr.
Antoniewicz, Piotrowski, oświadczający .mien.em 
artystów, iż zgadza się chętnie na nmisszczenie 
dzieł swoich w bocznych salach, Eybbowski popie
rający Piotrowskiego, Łoziński i Sokołowski. P. Ło
ziński podkreślił raz jeszcze, iż „stoimy tu wobec 
konieczności etycznej i narodowej. Każdy zwiedza
jący wystawę r 1894 będzie chciał mieć Mctejkę 
z pełnią jego działalności. Sala główna, znakomita 
położeniem, musi być jego salą, boczne oddane będą 
artystom żyjącym".

Prof. dr. Sokołowski nie sprzeciwiając się zasa
dniczo temu projektowi, sądź., iż wystawa matej- 
kowska przedstawić się może d rojako : tryumŁlnie, 
więc sale środkowe odpowiadrłyby temu charakte- 
row i; żałoDnie (prócz obrazów i szkiców pamiątti), 
zatem należałoby dać ej salę boczną z oddzielnem 
wejściem. Mówca byłby za drugą wystawą. Matejko 
to strata dla kultury, sztuki, społeczeństwa; wy
stawa mieć przeto winna charakter poufny, a choć 
mniejsza, ale cieplejsza, bardziej interesująca. Pro
jekt wystawy tryumfalnej trudny jest do urzeczy
wistnienia. Niepodobna prawie ściągnąć dzieł 
wszystkich; przedsiębiorąc rzecz na mnie; azą skalę, 
nie potrzeba się kłopotać o mateiyał i powodzenie.

Hr. Dzieduszycai mieni wystawę M-tejkowską 
ozdobą, perłą wystawy r. 1894. Obawy, iż utwory 
żyjących malarzy nie znaiią miejsca, są płonne.
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nem być może pozwoli już każdemu cudzoziemców i 
wytworzyć sobie, sąd o geniuszu. Wydział krajowy, 
muzeum narodowe niech użyczą swych skarbów, to 
dość. Taka wystawa będzie czcią. Wystawa według 
projektu prof. Sokołowskiego byłaby miłą i konie
czną, lecz w Krakowie, w domu Matejki, na „wiel
kim jarmarku* zniknie. Nis można dopuścić do te
go. aby mówiono potem: „nie pokazano nam wiel
kiej myśli, lecz wpuszczono nas tylko do kaplicy*. 
Wystawę matejkowską należy nastroić na najwyż
szą nutę. Dr. Marchwicki z cechującym go ferworem 
ojwiadczył, iż gdyby przeszkody technicznej natury 
usunąć się dały, Dyrekcyi nie cofnęłaby się od 
najwięKszych ofiar, byle wnieść oddzielny goday 
zasług mistrza i dz:sł j ‘go pawilon. Jesf to jednak 
niepodobieństwem. Główna eala rozmiarami swemi 
odpowie wymaganiom, światła też nie braknie. Go
tową jest raczej Dyrekeya dla dzieł żyjących arty
stów, gdyby tego było potrzeba, postawić annex 
żelazny ogniotrwałej konstrukcyi i w tym akcie dać 
nowy wyraz hołdu i czci dla nieśmiertelnego mistrz . 
Pro:r. dr. Sokołowski objaśnia, iż nie myślał o pa
miątkowym wyłącznie charakterze wystawy. Rozu
mie, źe wszystko przemawia za najobszerniejiza 
wystawą, obawia się jednak, czy prryidzie ona tBk 
łatwo do skutku. Niewątpliwie za taką wj stawą 
jest sukces, cały Matejko to magnes nieprzepartej 
siły, byle rzecz tylko przeprowadzić. Prof. dr. An
toniewicz proponuje drogę pośrednią, więc zgodnie 
z wnioskiem Dyrekcyi dać na wystawie salę hono
rową z pommięciem pamiątek osobistych, a z uwzglę
dnieniem głównych wytycznych j unii tów działalno
ści mistrza.

Po wyczerpującej tej dyckusyi uchwalono salę 
honorową pałacu sztuki przeznaczyć na wystaję
matejkowską, a komitetowi krakowskiemu wystawy 
retrospektywnej poruczyć przygotowania wstępne.
Z porządku dziennego nastąpiła kwesty a jury dla 
przyjęcia obrazów i premiowazia, przyczem wywią
zała się interesująco rozprawa co do dopuszczenia 
do jury artystów obcych. W djskusyi brali udział 
hr Dzieduszycki, Piotrowski, Łoziński i Harasimo
wicz. Sprawę tę jednak pozostawiono w zawiesze
niu, powołując do jury; ze Lwowa: Dra Jana Anto
niewicza, Tadeusza Barącza, Jerzego hr. Borkow
skiego, Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, Stanisława 
Dębickiego, Stanisława Kaczor - Badowskiego, Wła
dysława Łozińskiego. Karoli Miodaickiego, Juliana 
Makarewicza, Tadeusza Pop:3la, Edwarda Pawło
wicza Jana Stykę, ks. Henryka Skrochowsktego, 
Michała Sozańskiego, Tadeusza Wiśniowieckiego; 
z Krakowa: Juliana Kossaka, Wojciecha Kossaka, 
Władysława Łuszczkiewicza, Henryka Rodakow
skiego Teodora Riegera, Dra Haryans Sokołow
skiego, Ludwika Michałowskiego; z Paiyża: Jana
Fałata, Cypryana Godebskiego, Stanisława Rajchana ; 
z Monachium: Józefa Brandta, Władysława Cza-
chórikiego, Alfreda Kowalskiego ; z Rzymu: Hen
ryka Siemiradzkiego, a z W ednia 1 Kazimierza 
Pochwalskiego.

Na tem skończyły się poważne i doniosłe dla 
spraw sztuki nasze1 na wystawie r. 1894 obrady 
sekcyi XX. Sekeya "o arcy energiczna, zadanie 
g^r ie wysoko pojmująca a niestrudzony, ofiarny i 
umiejętny kierownik jei swart i sofcie nową, trwałą 
sasłngę. Rozchodzący się artyści lwowscy i kra
kowscy na peufnem już zebra h  postanowili urzą
dzić podczas wystawy r. 1894 wiec malarzy, rzeź
biarzy i architektów polskich.

Z  Izby sądowej.
(Najazd w Żurawnie.)

Sambor 16 listopada.
Dziś przea zwykłym trybunałem rozpo

częła się rozprawa przeoiw ks- Hilaremu H o-

s z o w s k i e m u ,  gr. kat. proboszczowi w zju- 
rawnie, kanonikowi honorowemu i wicepreze
sowi Rady powiatowej żydaczowsk’ej i prze
ciwko jego t r z y d z i e s t u  o ś m i u wspólnikom, 
oskarżony m o najazd na dworski a pastwisKO i 
napad na dworską służbę połową. Ks. Ho
szowski ‘go w szczególności oskarża prokuratc- 
rya o tc, że dnia 23 24 maja, br. w Żura-
wnie, Pobereźu, Adamówce i Słobudce tak o- 
sobiście, jakoteż pr : en pośredników i przez u 
derzenie w dzwon alarmowy wzywał swych 
parafian do oporu przeciw strrży polowej dwor
skiej w Żurawnie, źe dnia 23 maja br. w Żu- 
rawnie, gdy zawezwani przez niego parafianifa 
na pastwi stu spornem na Koźusznem się zgro
madzili, on, stojąc na czele i pośrodku 
zgromadzonych, poradą i pochwałą tudzież o- 
świadczeniem, że za wszystko co tu będciu 
bierze odpowiedzialność na siebie, rozmyślnie 
spowodował, iż zgromadzeni na spornem pa
stwisku ludzie zbrojną ręką stawili opór straży 
polnej skarbowej, pełnieniem swój służby za 
jętej. Inn’ obwinieni są oskarżeni o współu
dział w występku zbiegowiska i o współud siał 
w zbrodni gwałtu publicznego.

Fakt cały, o który toczy s:ę rozprawa, 
podałem wam już obszernie przed kilku tygo
dniami. Dziś dla objaśnienia sprawy przyto
czę według aktu oskarżenia niektóre szczegóły. 
Między ks. Hoszowskim a właścicielem Źurawua 
p. Antonim Skrzyńskim toczył się* spór grani
czny o wąski pas łąki położonej n fędzy pa
stwiskiem erekcyonalnem Ostrów a dworakiem 
zwanem „Kożuszne", Spór ten był przedmio
tem rozprawy prowizorycznej i sąd powiatowy 
w Żurawnie wyrokiem z dnia 14 maja br. za
kazał wszelkiego dalszego niepokojenia p. 
Skrzyńskiego w posiadaniu spornego gruntu, 
aż do ostatecznego rozstrzygnięci- sporu.

Dnia 16 maja rb. p. Skrzyński postanowił 
odnowić według mapy granioe sporneg.. gruntu 
i wysłał o tem noturynlne zawiadomienie do ks. 
Hoszowskiego, który jednak odpowiedział, że 
odnowienia granic sobie nie życzy. W obec tego 
p. Skrzyński postanowił odnowienie granic u- 
skutecznió bez ks. Hoszowskiego i dnia 16 maja 
ofioyaiistom swoim kazał według mapy giauice 
odmierzyć i pale graniczne powbijać, koszarę,, 
postawioną przez dzierżawcę pastwiska, żyda 
Feuerstoina, o ile ona wkraczała ca tery tory um 
obszaru dworskiego, zburzyć. Ks. Hoszowski, 
dowiedziawszy się o tem, postanowił przemocą 
utrzymać się w posiadaniu łąki spornej i przy 
pomocy wójta Wasyla Lencyka * kilku innych 
wzywał, jadąc powoli przez wieś. włościan Po- 
bereża, Adamówki, Źurawna i Słobódki, żeby 
się udali na Ostrów i bronili łąki cerkiewnej. 
Dnia 23 maja zebrało się na gruncie spornym 
kilkudziesięciu chłopów, uzbrojonych w kosy i 
motyki, i kilkanośoie bab, a na ich ozele sta
nął ks. Hoszowski. Na gruncie dworskim był 
dozorca połowy Józef Forst. Zobaczywszy gro
źną postawę zebranych chłopów, udał się do 
rządzcy skarbowego p. Zbigniewa Michałow
skiego o radę. ? .  Michałowski polecił mu, aby 
wziął jeszcze dwóch strażników i Ipisał n nwi- 
ska napastników. Forst postąpił jak mu kaza
no, ale gdy począł spisywać zebranych, oni 
wśród złorzeczeń z podniesionemi pałkami za
częli się zbliżać ku straży polowej. przekroczyli 
granicę i wdarłszy się na terytoryum dworskie, 
usiłowali straż połową otoczyć. Jeden z napist- 
TiiWAtir Twan Mundziak. cbwvcił nawet pobere- 
żmka Dmytra bwyaa za bars i chciał go bic. 
Swyd jednak uwolnił się z rąk jego i razem 
z Forstem uszedł z pastwiska. Forst, cofając 
się, wołał, że wykonuje tylko rozkaz swego 
pana; na to oświadczenie powstał okrzyk: „To 
daj nam tu jasnego pana, a my mu granicę 
zaznaczymy, my mu pokażemy granicę, ażpby 
wiedział, gdzie jest granica.11 Głównie miął to 
wołać — jak zeznali świadkowie — Pa ńko Kru- 
żyk. Do czynu tego — jak twierdzi akt oskar
żenia — zachęcił ks. Hoszowabi; on bowiem 
bawił wśród zebranych i odezwaniem się, że 
bierze na siebie odpowiedzialność za wszystko, 
co się s^nie, pobudzał iob do tem gwałtowniej
szego ataku. Czyn ks. Hoszowskiego przedsta
wia się o tyle zdrożni-^’ zym, że on był inte
lektualnym sprawcą tłumnego zebrania się i że 
otoczył się żywiołami skłonnym do pełnienia 
czynów karygodnych, nadużywając wpływu i 
powagi swej jako duszpasterz i wiceprezes Rady 
powiatowej-

Z-ufftli mu tedy ekscedenci i dali się po
pchnąć do czynu, który mógł stać się o wiele 
groźniejszym, _ gdyby dworska straż połowa 
czynności swej służbowej nie była zaniechała, 
i z miejsca czynu zawczasu się nie wycofała. 
Z całego postępowania ks. Hoszowskiego wy
stępuje dokładnie zamiar karygodny- zamiar 
okazania dwerowi swej pocęgi i wpływu, że 
on przeciw straży polowej postawi swych pa
rafian. 'Wbkutek tych wypadków w Żurawnie, 
umysły włościan tak w Żurawnie jak i okoli
cy mocno się roznamiętniły. a p. Skrzyńskiego 
i jego całą rodzinę rozmaite pogróżki ze stro
ny włościan w taką wprawiły obawę, iż się 
spodziewał każdej chwili napaści ze strony chło
pów i utrzymywał ciągle straż przy dworze.

Ks. Hoszowsk1 kaz ił nawet pewnej licz
bie chłopów nocować m. polu w nooy z daia 
23 na 24 maj b br. na Koźusznem, zezwalając 
im tam paść bydło i częstując ich ehlebem i 
wódką. Ks. Hoszowski sam to przyznaje. N a
zajutrz dnia 24 maju br. znów zebrał się na 
łące spornej licnny tłum ohłopów i bab razem 
około stu kilkudziesięciu iudzi, uzbrolonych 
w pełki, motyki t. p. Tłum przypuszczał 
widocznie, iż dworska straż polna znów in
terweniować będzie na y. ruńcie spornym, lab 
też sądził, że p. Skrzyński sam orzybęazie, 
aby oprzeć się ich czynności. Jako hasła do 
zwołania włościan, użyto dzwonu alarmowego 
w Pobereżu, na którego odgłos kobiety i męż
czyźni gromadnie idali się spiesznym krokiem 
na pastwisko wołając, że pali się Ostrów. 
Gdy zaś na pastwisku tem nie ma żadnych 
budynków, przeto okrzyk ten miał przenośne 
znaczenie; miało to wyrażać, iż pastwisko 
cerkiewna znajduje się w niebezpieczeństwie. 
Ks Hoszowski pojawił się znów  na czele 
zebranych włościan i kierował ioh  ̂czynami. 
O tem ptnownem ne.jśc:u dano znać wacnmi- 
serzowi żandarmeryi p. RoszyAcowi, który z 
trzema innymi żandarmami: Florkiem, Jabłoń
skim i Dunilkiewicz sm, wyruszył na mie jsce, 
a ujrzawszy tam nieprzejrzane, roznamiętnione 
tłumy ludu, wezwał je dwukrotnie w imieniu 
prawa do rozejścia się.

Ks. Hoszowski na widok żandarmów nie 
dał się zaraz skłonić do odwrotu, lecz odenwał 
się lawet do wachmistrza Roszyńca, „że sko
ro dworowi wolno praw s > ych bronić za po
mocą swoich ludzi, to jemu wolno bronić się 
przy pomocy swoich parafian". Dopiero na 
ponowne wezwanie pod groźbą przyaresztewa- 
nia go, zawołał do zebranych: „koły tak, to 
ne majemo tu szczo robyty, lude rozijdit’sia".

Wt zwanie to skutkowało, jeayuie Iwan Hoło- 
waty i Józef Kuzyk nie uczynił; mu zadość i 
zostali aresztowani.

Uderzenie w dzwon alarmowy uskutecz
nione przez niewyśledzoną dotąd osobę, na
stąpiło niewątpliw.1 > z rozporządzenia ks. Ho
szowskiego, przepowiadał on bowiem wobec 
Józefa Asterbahna, dnia 23 maj? b. r., że :e- 
żaliby słudzy dworscy wyszli dm'«. 24 maja na 
sianożęó, to chłopi uderzą w dzwon i „tu 
jeszcze coś będzie", a Iwan Hołowaty przy
znał w o Dec żandarma Florka, że on to z roz
kazu ks. Hoszowskiego wysłał nieznanego so
bie chłopa do wsi, ażeby na gwałt dzwonił.

Tyle akt oskarżenia.
Szczupła sula rozpraw naszego sądu za

ledwie mogła pomieścić oskarżonych. Zajęli 
oni wszystkie miejsca przeznaczone dla w i
dzów. Świadków zawezwano do rozprawy 
trzydziestu kilku.

Rozprawę prowadzi Tadzca Rappe, jako 
woianci zasiadają ridzcy : K  Jasiński i Słot- 
wśński, oraz adjunkt Ko.ber Dwóch oskarżo
nych broni dr. Czajkowski, ks. Hoszowskiego 
i 35 innych oskarżonych broni dr. Aleksan
drowicz. Zaznaczyć należy, iż dr. Aleksandro
wicz objął obronę po zmarłym nagle w nie
dzielę adwokacie dr. Wincentym Chłopeokim, 
przeto zaledwie dwa dm miał cz&au do rozpa
trzenia się w aktach.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, nastąpiło 
przesłuchanie oskarżonych.

Pierwszego przesłuchano ks. Hoszowskiego. 
Zeznaje po rusku. Oświadcza, że nie poczuwa 
się do winy. Kawałka spornego nie chciał od
dać p. bkrzyńskiemu, bo łąka ta na'eży do 
majątku erekoyonalnego i on obejmując grunta 
probostwa, także odebrał i ów ki/wałek i uży 
wał go przez lat kilka bez żadnych przeszkód. 
Dopiero w zimie z- r. wspomniał mu p. Skrzyń
ski, źe ma do niego o ów kawałek nretnnsyę. 
Oskarżony atoli zaraz wówczas oświadczył mu, 
że kawałka swego odstąpić nie może, bo to 
cerkiewny. W  pierwszych dniaoh maja b. r. 
służba dworska przybyła na pastwisko O.trów 
i wbiła pale graniczne. Oskarżony służbie 
swej kazał pale te wyrzucić, a uczynił io dla 
tego, że prokuratorya skarbu, do której w 
sprawie owego sporu się odniósł, kazała mu 
przy posiadaniu spornego gruntu się utrzymać. 
Służba dworska ciągle niepokoiła pastuchów 
dzierżawcy księdza, tak że oni dla spokoju 
przenieśli się na drug: koniec pastwiska. Po 
.m ego dnia Feue~stein, dzierżawca erekeyo- 
nalnego pastwiska, przyszedł do oskarż jnege z 
pretensyą, że on wydzierżawił oałe pastwisko, 
a dwór mu go zabrani.., a nawet rozwalił ko
szary. Oskarżony powiedział mu wiec, aby 
postawiał na nowo koszarę w tem samem miej- 
icu, a gdyby mu znów ja rozwalono, to on to 
bieize na siebie. Dnia 23 maja b. r. obwiniony 
kazał stawić koszasy i prosił 6 do 8 ludzi, 
aby w tem Feuersteir.owi pomogli i pilnoweli, 
by jej nie rozwalono. Tego samego dnia było 
nabożeństwo brackie, i po niem kilku chłopów i 
bab poszło na Ostrów. Obwiniony również 
tam pojeohał. Ludzie stali na niespornym 
giuncie w Ostrowie, obwinmny zaś przy ko
szarach. Nadjechała straż dworska. Raptem 
powstał krzyk.— Zapytał co to ma znaczyć?— 
odpowiedziano mu, że to uowstałi  bójka, on 
jednas tego nie widział. Gdy skońozono ko-
U2=SbZT<£, OcLjfc-oliSfcl do aOKikU.

Odjechawszy, prosił kilku ludzi, aby przez 
noc pozostali przy koszarze, a paehciarz uwia
domił gc, że pozwolił kilku ludziom paść na 
pastwisku konie.

Na drugi dzień, 24 maja, przyszedł do 
obwinionego pobereżnik dworski S iryd i oświad
czył mu, że ma kopać rów na gruncie spor
nym. Obwiniony więc po nabożeństwie poje
chał na Ostrów, jechał koło wójta i chciał go 
wziąć z sobą, lecz nie zastał go w domu. Po
jechał więc sam. Gdy przybył na Ostrów za
stał już tam kilkunastu chłopów i bab; ze dwo
ru nie było nikogo. "Wtem nagle przystąpił 
do obwinionego Hołowatyj i powiedział, że 
ktoś w dzwon alarmowy uderzył i źe ludzie 
zbiegają się na pastwisko W ówczas obwiniony 
zawołał: „bijte sia Bohu, szczo wy narobyły11 
i chciał odejść. Zobaczywszy atol1 żandarmów, 
którzy nadbiegli ze strony dwerskioj, wrócił 
do ludzi, aby „burdy" nie było i kazał chło
pom rozejść się do domu. Twierdz:, że z chło
pów nikc nie miał ani pałek, ani motyk.

P r z e  w. Gdyby to tak było, jak ksiądz 
mówi, toby tu ksiądz nie stawał jako oskarżony.

O b w. Jako kapłan mówi'em prawdę.
P r z e  w. Ksiądz mówi, że stał spokojnie 

na pastwisku, a tu 7miu świadków zeznaje, źe 
ksiądz był kierownikiem tego zi mięszania i 
zbierał p© chataob ludzi.

O b w. Ani krokiem nie byłem w żadnej 
chacie i nikogom nie wołał,

P r  zew . Ksiądz mówi, że chłopi nie mieli 
broni, a tu sami oskarżeri twierdzą, źe mieli 
koły i motyki, i gdy żandtrmerya przyszła, to 
je porzucali i po< w krzaki.

O b w. Nie widniałem.
P r z. Czy nie lepiej by było spór zgo

dnie załatwić tembardziej, że p. Skrzyński był 
grzeczny, i rzekł do księdza: to jest moja 
własność, ale niech ksiądz jej sobie używa.

O b w Mu iałem bronić granic dobra cer
kiewnego bo na to przysięgałem.

Jeszcze kilka pytań zadali obwinionemu: 
prokurator i obrońoy, ale nie przyczyniły się 
one do wyjaśnienia spiawy. Odczytano także 
akta prokuratoryi skarbu, która w istocie ka
zała księdzu starać się o utrzymanie siebie 
przy posiadaniu spornego kawałka łąki.

Z kolei pizesiuchaco innych oskarżonych. 
W szyscy wypierają się winy i twierdzą, że na 
Ostrowie znaleźli się przypadkowo. Lecieli tam 
inni, pobiegli i oni. Charakterystycznym jest 
ten fakt, iż obwiniony Iwan Tabaka, gdy orze- 
wodnicząoy wykazywał, iż w pDrwszem śledz
twie zeznawał inaczej a dz,-ś inaozej, oświad
czył, źe różnica ta pochodzi ztąd, iż go sędzia 
przy pisrwszem śledztwie wypytywał po pol
sku, on zaś po polsku nie rozumie, więc sę
dzia mógł ; isaó i pisał co mu się podobało.

Obwiniony Semko Turzański zeznaje, iż 
na Ostrów mus*ał iść, bo mu inny obwiniony 
Sniatyńak* choiał wziąć grabież: piłę i buty, 
gdyby na łąkę pójśó nie choi ł. Inri obwinieni 
tr ńerdzą, źe mo nie wiedzą, nic nie widzieli i 
nie słyszeli i na nikogo nie napadali.

południa zaczęło się przesłuchanie 
świadł <: w. Pierwszego przesłucharo p. Anto
niego Skrzyńskiego, właściciela Źurawna.

Rozpruwa potrwa trzy dni. W yrok zapa
dnie piawdupodobnie w sou >tę wieozorem.

K R O N I K A .
Lvów 17 listopada 

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminni 
w Kołaczycach insprktorjwi szkół ludowych w Ja
śle, p. Adolfowi Szostkiewiczowi i dyrektorowi gi- 
innazyum w Jaśle p. KI. Sienkiewiczowi.

Konklirsa. Wydział krajowy rozpisał konkurs 
na stypendyum c rocznych 300 złr. z fundacyi 
Agenora hr. Gołuchowskiego dla ubugich uczniów, 
kształcących się na wydziale prawniczym Uniwers. 
lwowskiego.

Rada szkolna okręgowa w Łańcucie ogłasza 
ko kurs ee’em obsadzeni następujących posad nau- 
czycielsliich : k^tcchsty rz. kat w 5-klasow. szkole 
mięsz imj w Łańcucie, starszego nauczyciela lub 
nauczycielki w 5-klasowej szkole mięszanej w Przs- 
wo sku, młodszej nauczycielki w 5-tlasow. szkole 
źf-ńskiej w Łaf ucie, kierownika i nauczyciela w 4- 
kla owej szkoła mięszauej w Kańczudze, rtarszego 
kierownika i nauczyciela 2-klasow. szkoły w Woli 
Zarzyckiej, nauczycieli młodszych w 4-klasow. szkole 
mięszauej w Żołyni i w 3-klas. szkole wGrodziaku, 
oraz nauczycieli w jednoklasowej szkole w Gaci, 
Gniewczynie, Łopuszce wielkiej, Rozborzu i Urzejo- 
wicach.

Zm;ana nazwiska. Namiestnictwo we Lwo
wie zezwoliło księdzu Józefowi Ochwatowi zmie
nić nazwisko swoje Ochwat na Chwatowicz.

Sillby Dnia 11 listopada o godzinie 6 wie
czorem w kaplicy hrabstwa Kęszyckich w Dźwi- 
niaczoe ksiądz arcybiskup Feliński pobłogosławił 
związek małżeński zawarty między p. Agenorem Ło- 
bodzińsk.m a p. Heterą Tarczewską, którą prowa
dzili do ołtarza Stanisław hr. Roy i brat p. miodego 
nadpor. Mieczysław.

W  Jarosławiu odbył się ślub pana Karola 
Millego, asystenta pocztowego, z panną Modestą Tru- 
siewiczówną.

Ze sfer notaryalnych. Substytutem p. Bru
nona Rogalskiego, notaryusza w Dobczycach, miano
wany został p. Jau Glaser.

Z Poznania piszą, śe umarł tam radzca sądu 
ziemiańskiego p Czwalina, wybrany 7 bm. na posła 
do sejmu prusk'ego z okręgu Obornik-Pozraó Był 
on Niemcem, ale szczerze sprzyjał Polakom. Z po
wodu jego śmierci nastąpi nowy wybór. Wtdle kom
promisu mają Polacy głosować za kandydatem ja
kiego postawią niemieccy postępowcy.

Szkolne antagonizmy. Krakowscy uczniowie 
gimnazyów i szkoły realnej mBją lek ye gimnastyki 
tak rozłożone, że gdy j< dni wwchodzą, drudzy wcho
dzą do sal. „Sokcł*11. Otóż przy takich spotkaniach, 
jak donosi Nowa Reforma, regularnie odbywają się 
bitsi, a w ostatnich czisach doszło do tego, że ucz
niowie szkół realnych przynoszą ze sobą trzcinki, 
proce i boksery i napadają na mniej licznych gi
mnazjalistów, pizyczem, rzecz oczywista, nie trudno 
o nieszczęście.

Ze stowarzyszeń. Walne zgrom lżenie człon
ków Towarzystwa „Bratniej Pomocy11 słuchiczów 
wszechnicy lwowskiej odbędzie się w niedzielę 
dnia 19go bm. o godzinie 3 po pdudniu w sab III 
Uniwersytetu,

Walne zgromadzenie Towarzystwa Bibliotel 
słuchaczów prawa we Lwowie odbędzie się w so 
botę 18go bm. o godzinie 7 wieczó ', w sali trzeciej 
Uniwersytetu.

Pożar. W  Kobylana'h koło Zabierzowa spa
liła się stodoła, mieszcząca plony tegoroczne tizech 
gospodarzy.

Dzisiejszy koncert R. Bauera został z powodu
CUo oOy Uonoeruiiica odłożony na pnniodziałak dnia 
‘20go listopada. Zakupione bilety z trzymują awoja. 
ważność,

Z Rady miejskiej Na wstępie wczorajszego 
posiedzenia zdał p. prezydent Mochnai ki sprawę 
z udziału drlegicyi lwowskiej Rady rriejjkiej w y 
grzebie Matejki i wspomniał, że delegaci wowscy 
zwiedzili; yieownię zmaneg mistrza i oglądali 
obraz „Śluby Jana Kazimierza w katedrze lwow
skiej", którego zakupr.o jest już przez repreztmtacyę 
Lwowa w zaaadzit uchwalone. Na razie jednak spra
wa ta musi pójśó w odwłokę , nie s, orządzonc bo
wiem jeszcze inwentarza pośmiei tnego. Nakonies za
proponował p. Mochnacki, aby Rada miejska pozwo
liła 3000 złr., uchwalono na pomnik Matejki, prze
lać ewentualrie do funduszu na zaknpno domu mi
strza lab na inny cel, stosownie do tego, jaki pro
jekt uczczenia pamięci Matejki się utrzyma. Wszy
stkie te wnioski przekazano delegacyi, która jeź
dziła na pogrzeb , a teraz ma ukonstytuować się 
w tym celu jako komitet.

Załatwiono następnie kilka rekurśó.r badowla- 
njch: „Czytelni akademickiej" i „Zakładów im. św. 
Kazimibrza ‘ w Paryżu , utrzymując mu weteranów 
z r. 1831 i polskie sieroty, uchwalono udzielić po 
200 złr. subwencyi, a wreszcie przyszła pod obrudę 
kwestya regulaminu i taryfy dis fiakrów i dorożka
rzy. Sprawa ta wymaga rychłego załatwienia ze 
względu na przyszłoroczną wystawę i na przepaści
sty teren miasta. Kwestyą dorożkarską zajmowała 
się sekeya IV Rady miejskiej, epeuyalna ankieta i 
Izba handlowa. Najdalej idą wnioski ; ekcyi IY-tej. 
Proponuje o a mianowicie, aby zaprowadzono w za
sadzie tylko parokonne fiakry. W  zimie mogłyby 
stanowić wyjątek jednokonne sanki, a wiecie wolno 
by było ewentualnie używać jeinokonek , ale bez 
ławeczek na przodzie, tak, iżby tylko dwie osob 
wsiąść mogły. Dale1 proporuje sek.ya zniesienie 
drugiej klasy doiożik, oznaczonych żółtą farbą i 
domaga się , aby zaprowadzono j 'dnostajny mundur 
dla woźni ów dorożkarskich, mianowicie czapki z nu
merami, a nadto na lato bluzy, na zimę ze.ś głasz
cze. Oo do taryfy, to miałaby ona być podwyższoną 
o 5 i 10 centów.

Nad wnioskami tymi wywiazała się dyikusya 
obszerna , zwłaszcza przeciw zniesieniu jedr okonek 
przemaw ano go/ąco. Do uchwał nie przyszło, bo za
brakło kompletu. Dla tego samego powodu nie mógł 
p, prezydeat poddać pod zatwierdzenie Rady su- 
spensyi dwóc ■ urzędnikói magistratu. Jednyu z nich 
jest nadinżynier Kamiński, którego obwinił Włoch 
Didoi, dzie żawca ratyńskiego kamieniołomu, o prze
kupstwo

Sprostowanie. Pizez pomyłkę donieśliśmy 
wczoraj w artykuliku pod tytułem: „Nowy teatr
prowincyonalny", że artystka dramatyczna panna 
Sznsge zaangażowaną została do tiupy p, Myszkow
skiego, tymczasem panna Szmge od oztereeh mie
sięcy, tj. od czabu ja'- ^ys.ąpiła ze składu perso- 
nalu tutejszego, zakontraktowaną została do Kra
kowa i ;eraz tylko za urlopem bawi w naszem 
mieście.

Szkielet na sprzedaż. Onegdaj do instytutu
anatomiczno-patol ogl znego w Wiedniu zgłosiła się 
681etnia staruszka Marya He. mannowa, wdowa po 
komisarzu skarbowym, i ofiarowała instytutowi na 
sprzedaż swój szkielet. Z przeprowadzonych docho- 
dreó prz -o„ ino się, ze Hermanową do tej propo- 
zycyi skłoniła nędzi. ; mężu swoim ma ona pen- 
syjkę 21 zł. rocznie, sama z powodu słabości nic 
zapracować nie może, więc sądziła, źe przez sprzedaż 
swego szkieletu uzyska jakąś kwotę. Propozycyi je
dnak tej nie przyjęto.

Maszyna do składania czcionek, o której gło
szono, źe wkrótce zapanuje w drukarniach i wyprze 
z nich zecerów, bardzo jaszcze pomału się rozpo

wszechnia i do niedawna używaną była tylko w 
Ameryce i Anglii a na kontynencie europejskim 
uni jedna drukarnia nie mitła takiej maszyny 
Mimo to tecanicy pracowali nieustannie nad jej u- 
doskonaleniem. Obecnie dopiero pierwsza ulepszona 
maszyna-zecer pojawiła się w Niemczech, mianowi
cie w Wolfentiittel, a wkrótce potem zrów w Ber
nie, stolicy Szwajcaryi, w drukarni dziennika Bund 
rstawioao kilka miszyn zecerskich do składan;r 
tego dzienniLa i książek. Obsługują je  dziewczęta. 
Dotychczas jeszcze nie wiadomo jakie rezultaty wy
dała ta próba.

Cholera W Chyrowie. Alarmującą wiadomość 
przynosi jedno z piam prowincjonalnych pod datą 
16 listopada. Czytamy tam co następuje:

W  ostatniej chwili donosi nasz korespondent 
z Ohyrowa: Cholera grasuje strasznie, codziennie 
umiera 10 do 12 osób. Przebieg choroby nagły, bo 
trwa zaledwte cśm godzin. Prawie każde zasłabnięcie 
kończy się śmiercią. Mamy siedmiu doktorów oraz 
silny zastęp żandarmeryi. Lud, przerażony śmiertel
nością, nie przyjmuje leków, sądząi, źe go lekarze 
trują. Żydzi uciekają na Posadę chyrowską, do Prze
myśla i Bambora. W m,eacie pu3tki, księża z Prze
najświętszym Sakramentem przebiegają co chwila 
ulicami. Jesteśmy już prawie zdziesiątkowani. Cho
lerę zawlekli żydzi z Bukowiny.

Wymierający szczep Jeden z dziennikarzy 
wiedeńskich odwiedził w tym roku GaUcyę i oto 
co opowiada:

Pierwszym etapem mej wycieczki był Halicz, 
opisuję wam tedy to, co mni 3 w Haliczu najbardziej 
zajęło, mianowicie wymierający szczep Karaimów 
czyli Karaitów.

O Karaimach wiedziałem tyle, źe jesito sekta 
żydowska, założona w ósmem stuleciu w Babilonie 
przez Anana ben Dawida;-sekta, która, odrzuciwszy 
tałmud i wszelkie komentarze, uznała tylko przepisy 
zawarte w księgach mojżeszowych. Wskutek prze
śladowania przez żydów Karaimi rozprószyli się po 
całym świecie i przyszli także tutaj. Dziwny to na- 
iód. Po kilkunastowiekowem Istnieniu, wszystkieh 
Karaimów razem jest zaledwie parę tysięcy, a i ta 
liczba zmniejsza się z roku *i& rok.

W Galicyi kolonia ta w Kukizowie zupełnie 
wymarła, pozostało tylko około czterdziestu rodzin 
w Haliczu, a prócz tego są jeszcze kolonie w Ode- 
sie, Łucku i Elisabetgradzie. W  Haliczu zajmują 
Karaimi osobną ulicę, domb: ich schludne i pięknie 
utrzymane korzystnie odbijają od bj udnyeh i odra
panych domów żydowskich i walących się chałup 
chłopskich. Strój noszą podobny do stroju mieszcz: n 
halickich, brody krótko strzyżone, a kobiety ubiorem 
zbliżają się do kobiet wiejskich. Karaimi trudnią się 
rolnictwem i sadownictwom, i to wyłącznie i bez 
żadnego wyjątku. Pomiędzy sobą mówią po tataraku, 
z obcym bardzo dobrze po małorusku i wiele po 
polsku. Jestto naród dziwnie łagodny. Nikt nie pa
mięta zbrodni popełnionej przez Karaima, chociaż 
są bardzo ubodzy i bardzo cię’;ko pracują. Chłopi 
odróżniają icn ściśle od żydów, ba, nie wiedzą na
wet, źe to żydowska centa. Żydzi znów prześladują 
Karaimów z ni wyczerpaną nienawiścią, która nie 
przebiera w środkach i zatruwa życie tym spokoj
nym i pracowitym ludziom. Aby się dowiedzieć cze
goś o życiu i zwyczajach Karaimów, wypytywałem 
się także halickich żydów, przyczem dostrzegłem tę 
iście przerażającą nienaw.ść. Szło mi pomiędzy in- 
nem: o to, żeby pcznać tradjcyę miejscową co do 
kwestyi, w jakim czasie Karaimi tutaj przybyli; bo 
z jednej strony historycy sądzą, źe stało się to pod 
koniec wieku szesnastego, z drugiej strony zaś tra
dycja u Karaimów twitrdzi, że przjbyli oni tu o 
wiele wcześniej.

N" moie zapytanie jeden z hasydów miejsco
wych odpowiedział mi anegdotą o przybyciu Karai
mów, która wymownie świadczy o stopniu nienawi
ści do nich. „Razu jednego" rzekł „pan Potocki 
zaskarżył sąsiada do g r o d u o zastrzelenie świni. 
Wtedy sąsi. d sprowadził z daleka dziesięcioro Kara
imów, naładow ł nimi farę, odesłał do Halicza i na- 
I isał panu Potockiemu, źe za jednę świnię odsyła 
dziesięcioro Karaimów." Ta anegdota jest tylko para 
frazą znanej powszechni* histo yi o Mikołaju Poto
ckim, staroście kaniowskim, i o żydach buczackich, 
a ji dnak zastosowanie jej jest dość charakterysty
czne. Z pogardą też mówią hasydzi haliccy o braku 
wsze'kich zdolności handlowych u Karaimów. Ka
raim potrzebujący pieniędzy nigdyby u żydów kre
dytu nie dostał.

Chcąc bliżej poznać obycza-u tej Jbkty, zamie
szkałem u starego Karaima. który pełni funkcję 
przełożonego swej gminy. Łagodny i SDokojny sta
ruszek, przywykły widocznie do podobnych wyba- 
dywań, aa wszystkie pytania odpowiadał mi jasno 
i z wielką prostotą. Wieczorem, przy słabem oświe
tleniu izby, wśród obcej dla ucha mego rozmowy 
tatarskiej pomiędzy dziećmi, starzec, opowiadający 
dzieje ginącego szczepu, w dziwny wprawił mnie 
nastiój.

Opowiada on o wszystkiem tak, jak gdyby 
był przy tem, i utożsamia się poprostu z całą prze
szłością swego luda. „Jak tu my przyszli" mówił 
on „to będzie już temu lat sześć sto. Bardzo nas 
dobrze przyjęli, nie ma co mówić. Dostaliśmy pola 
i chałupy, pozwolili nam bożnicę wybudować i było 
nam dobrze."

Na mo-ą uwagę, że historycy nie bardzo jakoś 
wierzą w owe „sześć sto" lat. i przybycie Karai
mów na rok 1580 oznaczają, odpowiedział bez na
mysłu, ie „to żydzi tak ułamią", a potem znowu 
smętnie kiwał głową i prawił: „Sześć sto lat, jak 
my przyszli tutaj... sześr sto' Było nas wtedy wiele 
a zdele tysięcy, ale my żenili się tylko pomiędzy 
sobą - coraz nas się robiło mniej."

Szwargot tatarski dzieci przycichł, słabe świa
tło łojówki oświetlało twarz starego Karaima, a 
mnie — nie wiem, czy pod wpływom miodu, którym 
mnie raczył uprzejmy gospodarz, czy pod wpływem 
tej jakiejś kapłańskiej jego powagi — zdawał) się, 
ie mam przed sobą człowieka, który lat temu 6CG 
na czele całego pletuu pięt wszedł w mnry tego 
mijsta i dziś opowiada dzieje przebytych wieków. 
„Maogo nas było tysięcy" powtarzał ..bardzo mno
go. A potem coraz robiło się nap mniej, a dzisiaj 
ledwie jest jeszcze czterdzi ści rodzin. Ale kiedy 
przyjdzie Mesyasz na świat, wszyscy ludzie nawrócą 
się na ns 3zą wiarę i nie będzie innej religii, tylko 
karaicka."

Jo za potężna moc wiary! Ton oto staruszek, 
ubogi i trzęsący się, który ledwie ma gdzie głowę 
przytulić; ten cziowiek, poza którym niewiele więcej 
jak sto ludzi stoi, wypowiada wojnę światu, wierzy, 
że jej-o plemię — tak drobne, iż ludzie ledwie o jego 
istnieniu wiedzą — będzie kiedyś pierwszem; wierzy, 
że jegc wiara etanie eię wiarą ludzkości! W  ogóle 
silną musi być ta wiara Karaimów, skoro za ludz
kiej pamięci znany jest jeden tylko przypadek zmia
ny religii w ich gminie. A przy tem ścisłe wykony
wanie jej bynajmniej łatwem nie jest. Karaim! n«- 
przykład nie mają podobnych przepisów co do jadła 
jak żydzi, mają wszakże jeden, który starczy za 
wszystkie. Oto niewolno im jeść mięsa z krowy ciel
nej. Zważywszy, że am chrześcijan ani żydów taki 
przepis nie obowiązuje, nie mogą om kupować mięsa 
ani w chrześcijańskich mi w żydowskich jatkach ; 
będąc zaś w bardzo szczupłej liczbie, sami jatek 
utrzymywać n; mogą. Skutek więc tego taki, £e 
Karaimi w ogóle mięsa nie jadają, a zamożniejsi
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tylko We święcą gotują ludowym zwyczajem kurę 
W mleku.

Co się tyczy wspomnianej sprzeczności między 
tradyCyą a historyą, nasuwa mi się — rozumie się, 
ie nie mam pretensyi do nieomylności — przypu
szczenie, źe tym razem słuszność jest po stronie 
tradycyj. Historycy na poparde swego twierdzenia 
pndają tylko akt lustracyi miasta Halicza z pierw
szych lat siedmnastego wieku, gdzie wymieniono 
między innemi „domów karaiekich 24“ . Z tej no
tatki -w lustraryi wynika zdaniom mojem tylko to 
jedno, Je w owym czasie Karaimi już w Haliczu 
byli, a nis zuaczy, że wtedy właśnie do Halicza 
przyszli. Przeciwnie zupełna ich aeymilacya pod 
względem pracy i strojów z chłopami, zupełnie wpra
wne używanie języka ruskiego obok tatarskiego oraz 
wiele innych okoliczności świadczy, że Karaimi mu- 
szą przebywać w Glicyi  o wiele dłużej niż żydzi, 
co też bardzo stanowczo twierdzi ich tradycya.

Niestety, ludek tea, sam w sobie zamknięty, 
w niedługim czasio doczekać się musi zupełnej za
głady. Dziś już małżeństwa dla braku doboru ko
jarzą się z wielką trudnością; przytem nie zawadzi 
dodać, że pod względem obyczajów Karaimi służyć 
mogą każdemu społeczeństwu za przykład.

Do ich przepisów religijnych należy też zakaz 
przelewania krwi i Karaim raczej da się rozstrzeli.ć 
niż sam iak° żołnierz strzeli do nieprzyjaciela. Rząd 
u w z g lę d n ia  tę właściwość; dawniej uwalniał ich zu
pełnie od służby wojskowej, a dziś przeznacza tylko 
do korpusu sanitarnego.

Język ich tatarski, który sami Ka aimi nazy
wają karaickim, różni się bardzo cd innych narzeczy 
tatarskich, a srotkałem nawet uczonych, którzy za
przeczali twierdzeniu, jakoby to był język tatarski.

Elektryczne okwietlenie Czerniowiec Repre
zentant firmy Siemens i Halske bawi w Czerni - 
wcach i robi studya w sprawie zaprowadzenia w 
Czerniowoach elektrycznego oświetlenia i elektry
cznego tramwaju.

Przepisy dobrego tonu W roku 1559, a więc 
przeszło trzysta lat temu, wydano w Paryżu książkę 
pod tytułem ńMiroir de la jeunesse pour la for- 
mer a bonnes moeurs et civilite de vieu. (Zwier
ciadło młodzieży, aby ją nauczyć dobrych obyczajów 
i grzeczności życia) Autor tej książki zaleca mię
dzy innemi, aby nie chodzić „przewalając się z 
z nogi na nogę“ i pozostawić ten zły zwyczaj „żoł
nierzom szwajcarskim11. Przy spotkania na ulicy, 
mężczyźni całować się mają w twarz, jeśli zaś 
młodszy spotyka starsz g > rangą lub wiekiem —  to 
„pcd ramię", a jak bardzo dostojnego, to nawet w 
biodro. Mężczyzna, spotykając kobietę, całuje ją 
me w policzek, „ale w u ;ta“ . Obyczaj tan przetrwał 
podobno do początku dziewiętnastego wieku, wspo
mina o cim „Le Coryphie dss silona11, wydany w 
r. 1828. Większa część przepisów odnosi się do 
czystości i porządku, co było widocznie kwestyą 
najbardziej palącą, Autor zaleca tedy „codzienne" 
mycie i czesanie, podaje nawet wskazówki, jak to 
czynić należy. Wśród ogólnego niechlujstwa były 
jednak wyjątki, gdyż książka wspomina o elegan
tach paryski h, którzy wysyłali bieliznę do prania 
aż do Flandryi.

Obyczajność przy stole stanowi główny przed
miot napomnień autorów kodeksu przyzwoitości. 
Zaleca on „brać mięso w trzy palce11 lub posługi
wać się łyżką. Do XVII wieku widelce były nie
znane. Wprowadzono je najprzód w Wenecyi. W  ro 
ku 1518-ym podróżnik francuski, Jakób Lesaige, 
przejeżdżając przrz to miasto, był na obiedzie u 
doży i opisuje widelce, jako ciekawą nowość. W roku 
1574 Henryk Ill-ci, bawiąc w Vvenecyi, zwrócił 
uwagę na tę inowacyę i wprowadził ją na dwór 
fr. ncuski. Za przykładem dworu, przyjęły ten zwy
czaj szersze warstwy społeczne.

Przed tym ważnym wynalazkiem brano potra
wy palcami. Autor zaleca też, aby każdy mył ręce 
przed posiłkiem i aby nie brał mięsa z półmiska, 
raz jedną , to znowu drugą ręką, lecz zawsze pra
wą trzema palcami. Potrawy były krajane przy 
stole na metalowej lob drewnianej płycie i następ
nie wkładane na misę , do której wszyscy sięgali 
Zupę jadano bądź łyżkami, bądź meczano w niej 
chleb. Pewien Szwajcar pisze jednak, iż u słynnego 
mistrza C-tolan jadano zupę ręką z miseczek drew
nianych , które stały przed każdym biesiadnikiem. 
Wszyscy autorowie dzieł, traktujących o dobrym to- 
pie ówczesnym, zalecają wspólne mycie rąk w sali 
J-rdalnej, przed posiłkiem. „Myj się w obliczu całrj 
kompani’, choćbyś tego nie potrzebował, a to, żeby 
upewnić innych, którzy będą kładli ręce do tej sa
mej misy, co ty, że jesteś czysty11 — powiada au
tor. Mistrz „grzeczności* nie zapomina również o 
przepisach, które mają zobowiązywać przy używaniu 
napojów. Pozwala wprawdzie, aby gościa pili z je
dnej szklanki, lecz zaleca, aby każdy obcierał sobie 
usta p. zed umaczaniem ich w naczyniu.

Napad chłopów na nauczyciela Za Saiatyna 
nam piszą: W środę dnia 15 b. m. w południe we 
wsi Potoczka napadli tamtejsi włościanie, około 40, 

mieszkanie nauczyciela Ryitały, a wyważywszy 
drzwi, wyrzucali jego rzeczy i sprzęty na ulicę, 
łamiąc i niszcząc wszystko co było pud ręką Zn

nauczyciel i jego matka uszli cielesnemu obrażeniu 
zawdzięczają temu, iż śpiesznie ratowali się ucieczką 
na strych oraz przypadkowi, że patrolujący żandarm 
podczas tego napadu zjawił się we wsi, aresztował 
dwóch przywódzców rozruchu i przywrócił porządek.

Sprostowanie Od posła Adama Skrzyńskiego 
otrzymujemy następujące sprostowanie: „Jakkolwiek
pomieszczone w Przeglądzie sprawozdanie z mojego 
sejmiku relacyjnego w Jaśle jest bardzo wogóle 
wierne, wkradły się w nie przecież dwie niedokła
dności, które sprostować proszę. Mianowicie, kiedy 
włościanin Nawrocki patryotyezne swe przemówienie 
zakończył słowami: „1 my obywatele i my walczyliśmy 
za ojczyznę, a gdy nas Kościuszko powołał, stanęliśmy 
wszyscy z kosą w ręku i t. d.“ ja odpowiedziałem 
odnosząc się do jego ostatnich słów: „gdyby włościa
nie byli zawsze przejęci równie zacnym i poczciwym 
duchem, odgrywaliby większą rolę w naszem społe
czeństwie o znaczącym wpływie na losy kraju, ale 
niestety zbyt często ulegają złym i szkodliwym 
wpływom11.

To jedna poprawka, a druga jest następująca: 
W sprawozdania Przeglądu podano, jakobym miał 
oświadczyć się za powiększeniem liczby posłów z 
miast Myśl ta wprawdzie była wypowiedziana, ale 
w tonie znacznie mniej jasnym i mniej kategorycz
nym, a mianowicie po ustępie, że krajowi należy się 
jeszcze w stosunku do ludności państwa 27 manda
tów, wspomniałem o izbach rolniczych, oraz o możli
wości w takim razie utworzenia nowych okręgów zło
żonych z małych miasteczek, np. Krosno-Jasło-Gorli- 
ce, w stosunku do ludności 1 mandat i t. p. Nadto 
dodałem, że takie projekty muszą być wpierw nauko
wemu i statystycznemu ocenieniu poddane, zanim się 
o nich Ostatnie słowo wypowie11.

Samobójstwo, w Sambo:zs odebrał sobio ży
cie wystrzałem z pi toletu dr. Wincenty Chłopacki, 
adwokat krajowy. Przyczyną samobójstwa był roz
strój nerwowy

Ofiary, od A. J. z ulicy Brejerowskiej 1- 16 
we Lwowie nadesłano nam 5 ztr. dla- Sióet Felicya- 
uek na Żółkiewskism, zamiast wieńca na grób. — 
Upraszamy czcigodne Siostry o zgłoszenie się po od
biór tej kwoty.

stan powietrza. Term. 4 - 1° O godz 8 rano,, 
w poł. -+- 8° R Bar. 762. Idzie w górę. Pochmurno

Myśli.
Bywają serca kobiece tak twarde, iż zapisać 

się na nich na dłużej możaa tylko,., brylantem.
Przy kasie w  łazienkach

— Ile kosztuje wanna ?
— 60 centów.
— Strasznie drogo!
— Niech pan weźmie 12 biletów, wypadnie ta- 

A któż mi zaręczy, że bę’ ę żył 12 1 t !
mej.

— Kto był pierwszym dziennikarzem?
— Ewa, bo już w raju rozpoczęła polemikę z

Adamem,.

Głosy publiczności.
Ze Szczurowic, w powiecie brodzhim nam 

piszą : Z wielką nieśmiałością odzywam się do pu
bliczności, zarzucanej zewsząd prośbami to o wspar
ci?, to o składki na cele publiczne narodowe i wy- 
zG&ję szcze zn, że gdyby nie życzliwa rtda niektó
rych osób, —  nie odważyłbym się podnieść głosu 
z prośbą o pomoc pieniężną na cele kościółka pol
skiego w Szczurowicaeh Wyznaję też, że na uczy
nię' ie togo kroku wpłynęła i ta okoliczność, iż ko
ściółek nasz, ta droga pamiątka po śp. królu pol- 
stim Janie Kazimierzu ta przezeń w czssie szalonej 
powodzi klęsk i nieszczęść wszelakich , całą naszą 
Ojczyznę wówczas zalewającej , jakby ku straży 
wiary św. i ku wołaniu w niebo o litość i zmiłowa
nie wystawiona, że jest to świątynia katolicka naj- 
bliŻ3za rosyjskiej granicy, z za której widać prze
pyszne po iuólewebu ozdobione cerkwie, które są
siednia Rosya jakby na przekór i uiągowisko ubó
stwu naszego kościółka wybudowała.

Po pamiętnym tu w roku 1884 pożarze, któ
rego ofiarą padło miasteczko całe wraz z parafial
nym kościółkiem łac., odrestaurowano z wielkim tru
dem zaledwie zewnętrzne mury kościółka i to lada- 
jako, wnętrze zaś zostało bez reparacyi i smutnym 
wita widokiem każdego wchodzącego. S iany, skle
pienie dotąd z piętnem pożaru, pełne czarnych smug, 
obdarte nawet tu i owdzie z tynku, podłoga prze
gniła pełna wklęsłości i wypukłoś i , ołtarze nagie, 
okopcone, z zaledwie widniejącymi śladami dawnego 
złocenia, konfesyonał karykatura stolarskiej czy cie
sielskiej roboty i chrzcielnica spróchniała do upadku 
się rhylącp, kilka p: łamanych i przez robactwo eto 
czonych ławek, oto część obrazu wnętrza polskiego 
kościółka w Szoznrowioacb. Dodajmy do tego brak 
sprzętów kościelnych, stare i wytarte szaty kapłań
skie z 2 wyjątkami lepszych trochę o natów, po
szarpane chorągwie, a będziemy mieli w przybliżeniu 
całi ść smutnego tego obrazu.

I to j*st świątynia, z której do Pana Zastę
pów i do Najświętszej Królowej Polski wznosi się 
głos bł’ galny na intencyę Ojczyzny naszej ! Wie

dzieć bowiem trzeba, że wolą Opatrzności Bożej 
rządzony ś p. król polak? Jan Kazimierz erygując 
tutejsze probostwo zastrzegł sobie wyraźnie, by ka
żdorazowy duszpasterz, przy tutejszym koście e, po 
wieczne czasy odprawiał rocznie 54 mezy św. za du
sze zmarłych królópolskich i tyle mszy świę
tych również rocznie za pomyślność i wzrost Kró
lestwa Polskiego.

iLdeję nadto, ź w podziemiach kościółka le
żą kości poległych za W'arę i Ojczyznę w wójcie 
z Kozactwem i Tararstwem polskich bohaterów, 
jakby stróźe czystoś i i piękności świątyni co je 
w przechowanie przyjęła ! A ona jakże dziś biedna, 
bez ozdoby, bez okaz&łrści jej przynależnej ! Przy
kry i prawdziwie gnębiący widok, na który tu co
dziennie pat zeń mus my z boleś ią i nie możemy 
dźwignąć i z kurzu otrzepać tego św. pomnika, bo 
parafianie nieliczni, a w dodatku biedni, bo dwory 
okol'czao, w parafii lezące, prawie wszystkie w rę
kach innowierczych, z pomocą przeńeż nie po
spieszą.

Nadmieniam wreszcie, źe niektóre dobroczynne 
osoby, a mianowicie hr. Tyszkiewiczowa i h -. Rus- 
socka z Brodów, pośpieszyły uż z pomocą, pierwsza 
niosąc w ofierze niezbędną bieliznę kościelną, druga 
dając w gotówce na pomalowanie kcśsioła 10 złr. 
Serdeczne in\ składam dzięki dawaem naszem „Bóg 
zapłać1, z pragnieniem najgorętszem, aby przykład 
tych szlachetnych matron polskich n e został bez na
śladowania. Ks. Piotr Weredyński, proboszcz przy 
łac. kościele w Szczurowicaeh, powiat Brody.

Statystyka wyścigów. Zanim ukażą się urzę 
dov.e statystyczne zestawienia wyników wyścigów 
konnych w austre-węgierskiej monarchii w r. 1893, 
dzieniki sportowe wiedeńskie podają już niektó
re daty.

Na czele koni wygrywających w tym loku 
stoi „Gourmand,8 zwycięzca nustryackiego Derby, 
z wygraną 60,900 zł., drugie po nim miejace zsj 
muje „Patriot“ 39.160 zł., potem „Duncan’1 31.550 
zł., czwarte miejsce zajmuje „Primaa IP  80.700 zł. 
Ósmą w rzędzie zwycięzców jest dwuletnia „Pana
ma11 z wygraną 19.995 zr.

Ze stajen galicyjskich wygrały do 8000 zł. 
nr. W. Bcworowskicgo „Atheist" 4185 zł., mr. 
Newfiekk (pseudonim) „Frant8 3920 zł., h-. St 
Siemieńskiego „Polanka11 3000 zł.

Pomiędzy właściciel, mi stajen wyścigowych 
najwyższe miejsca zajmuje hr. T. Festetics z wy
graną 89.040 z ł : drugie spółka hr. E. Battbyany i 
p M. w. Keezer 78.425 zł., trzfcie p. E. v. Blasko- 
vits 61.510 zł.; czwarte p. M. v. Blaskoviis zł. 
57.130.

Z wł-. ścicieli stajen wyścigowych galicyjskich 
najwięcej wygrał Jan hr. Tarnowski z Chorzelowa 
7777 zł. 50 c t ; po nim wyżej 30 0 zł. wyg ali : 
p. F. Scazighino 5822 zł, 50 ct.; hr. Wacław Ba- 
worowski 4300 zł-; mr. New field 3920 zł.; hr. St. 
Siemieński 3520 zł.

celegramy „Przeglądu44,
Petersburg 17 listopada (pryw.) Nowoje 

Wremia p isze: ,,W  obeo tego, że przemysłowcy 
warszawscy odmówili udzisłu w przyszło
rocznej wystawie lwowskiej, a to z powodu że 
wystawa ta nosi na sobie demonstracyjny anty
rosyjski charakter (?), przeto pochwalając ten 
krok przemysłowców warszawskich, należałoby, 
żeby rząd zajął się urządzeniem wystawy w 
Warszawie dla pokazania światu jak wiele Pol
ska zyskała, będąc od stu lat pod dobroezyn- 
nemi rządami Tłosyi11.

Peszt 17 liatopada. W  toku wczorajszej 
debaty nad budżetem ministeryum rolnictwa 
oświadczył minister rolnictwa hr B etklen, że 
niebawem zażąda kredytu trzech milionów reń
skich na cele kolonizac-yi wewnątrz kraju. 
Nadto oświadczył minister, że import zwierząt 
domowych z Zachodu do W ęgier pizybrał ta
kie rozmiary, jakich nigdy jeszoze nie miał, 
to też sprawa utworzenia wielkiego międzyna
rodowego targu dla bydła w Peszcie jest kwe
styą najbliższej przyszłości. Odpowiadając na 
interpelację w sprawie akcyzy na peszteńskim 
targu bydła oświadczył minister, że akcyza ta 
nie jest bynajmniej faworyzowaniem transpor
tów bydła, z Serbii. Zresztą, gdy utworzonym 
zostanie międzynarodowy targ w Peszcie, sta
rać się będzie minister uregulować tę opłatę 
ze stanowiska interesów produkcyi węgierskiej.

Grac 17 listopada. Hr. Hartenau (ks. A le
ksander Battenberg) zachorował ciężko na za
palenie kiszki ślepej. Zapalenie rozszerzyło 
się na przeponę brzuszną i powstało peritonitis, 
t. j. choroba prawie śmiertelna. Sśan chorego 
był o północy bardzo groźny.

Rzym 17 listopada. Papież przyjmował 
wczoraj 4000 pielgrzymów z Lombardyi i W e
necyi. W  odpowiedzi na adres pielgrzymów

protestował Papież energicznie przeciw zarzu
tom, jakoby był nieprzyjacielem W łoch i na
zwał ten zarzut bezwstydnem oszczerstwem. 
W  końca udzielił Ojciec św. błogosławieństwa 
pielgrzymom. Papież wygląda dobrze, z osta
tniego przeziębienia nie pozostało żadnych 
śladów, prócz lekkiego kaszlu.

Medyolan 17 listopada. Hr. Kalnosy dał 
wczoraj wieczorem obiad, na którym byli mi
nister Brin i amDasador Nigra Po obiedzie 
udali się wszyscy trzej do teatru.

Marsylia 17 listopada. Śledztwo wykazało, 
że podrzucone bomby były napełnione ni- 
tronaftaliną. Uwięziono już kilkudziesięciu 
W łochów.

Berlin 17 listopada. Parlament niemiecki 
otwarto wczoraj mową tronową, w której ce 
sarz dziękują przedewszysfkiem za uchwalanie 
ustawy wojskowej- Najważniejszem sadauiem 
parlamentu będzie teraz dostarozyć potrze 
bnych środków pieniężnych na powiększenie 
armii. Rząd postawi w tym kierunku w nio
ski, zmieniające radykalnie dotychczasowe u- 
rządzenie finansów państwowych Opodatko
waniu ulegme tytoń i wino, tudzież na 'eżj- 
tości stemplowe zostaną podwyższone. W  dal
szym foku wspomina mowa tronowa o dobrych 
rezultatach trnku&tów handlowych i o podwyż
szeniu oeł od towarów rosyjskich, przyczem 
wyrażono nadzieję, że będące w toku roko
wania z Rosyą dadzą przecież pomyślny re
zultat. W  końou położm o w mowie tronowej 
nacisk na to, że trójprzymierze istnieje nadal 
w całej swej pstędze i że stosunki Niemiec 
do wszystkich mocarstw są przyjacielskie.

Preliminarz budżetu na rok 1894— 1895, 
wykazuje w dochodach 1.305,632.229 marek 
i tyleż w wydatkaoh. Na wojsko wstawiono 
do budżetu 482,066.828 marek , a zatsm o 
31,812.148 więcej, aniżeli w roku ubiegłym 
na marynarkę wstawiono 51,369.307, t. j. o 
3.116.668 więcej.

Postawiono kilka nagłych wniosków, mię
dzy innemi wnioski o zawieszenie postępo
wania karnego przeciw posłom Ahlwardfcowi, 
Foeraterowi i Hmmersteinowi.

Dziś odbędzie się wybór prezydyum par- 
lameata.

Berlin 17 listopada. Na dz siejsrem posie
dzeniu parlamentu ponowiło centrum swój 
wniosek o zniesienie ban icji zakonu Jezuitów.

Petersburg 17 listopada. Ambasador an
gielski k rd  Morier umarł.

Londyn 17 listopada. Izba niższa przyjęła 
147 głosemi przeoiw 126 zwalczany przez rząd 
wniosek, upoważniający izbę do wstawienia do 
bilu o ladach powiatowych postanowień przy
znających kobietom prawo wyborcze do tych 
rad i do nadzorów kośoielcyeh.

ifa J a
inii 17 listopada 1893.

HOTEL ŻORZA. A Hubicka z Ożydowa. J. 
Cze niakowsŁi z Kiplaczki. M. Garapicfi z Cebrowa. 
L. Horodya' i z T/ustsńfeicgo. A. Kunz z Podwer- 
biec. Z Wi zaiewslii z Ciemierzyuiec. K, PuAosz- 
kin z Brodów. E, Sauer z Wiednia J. Bangyula 
z Wkdnis.

HOTEL FRANCUSKI. B. Ujejski ze Strze- 
liak. B Saibniewjki z Balie. A. Sozań iki z Gra
bowce. E Z ffer z Wiednia. W. Plechuer i Szai- 
vert z Wiednia. E. Blumrub, W. Widrich, F. Pu- 
cbinger z Wiednia.

HOTEL YICTORIA. Z. ZarcwiSk z Jaro ła- 
wia. L. Spalle z Wygody. K. Sahuchaid z Wiednia. 
G. Gottaehling z Wrocławiu.

HOTEL IMPERIAL. W. br, Miltiz z Maksy- 
mówki. A. br. Poceyko z Kró'estwa Polskiego. W 
Polaósti z Dublan. W. Trzeoieski ze Zdakowa S. 
Trojan z Komnrn'. J. Weiss z Wiednia. M. Lew 
z Bo:yslawia. J. Glażewski z Chmielowa. E, Zucker- 
handl ze Złoczowa. S. Tisebmann z Uogwaru. Fucha 
z Munkaezu. S. Raszewska z L ska.

IN adeslane.

Rubryka ta nie pochodzi od Reaakcyi, nie bierze też 
ona tm siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

IbTot'-’ ryusz w UEoso-̂ rie
poszukuje

1) kandydYa notary&lnego i 2) rutynowanego 
koncypients.

P ow rń cll

Dr. Stanisław Dekanski
s p e c ja l i s t a  w  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h  i 

r e u m a ty c z n y c h
Ord. od 3 —5  ul Pańska 6  parter.

Dr. Andrzej Kos
otworzył kancelaryę adwokacką

we Lwowie przy ulicy Trzeciego Maja 1. 5.

O k
Dr. T E O D O R  6ALŁABAN

b Assystłnt i lgka-s na klini • profesora Borysiidewl
ezą w Graco po kilbolataiej piakfyce .ptcyalo.j, ordynuje 
w chorobach i op«rauyaeh ocznych przy ul Wałowej 1. 7.

Od godziny 10—12 przed poł„ <\d 3—6 po poł. I. pt.
O ls  biednych b ezp łatn ie . 1592

Wszech nauk lekarskich 
Dr. Marjan Hawranek

b. lekarz kliniki Ilofratha Kahlera we Wiedniu, lekarz 
szpitala powszechnego, mieszka plac Kapitulny 1. 2 I p.

(nad sklepem p. Knauera). Ordynuje od 3—5

JONASZ
d o ®  b s s k o w y  S k a n to r  w y m ia n y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,
9 9 *  k a p u je  I sprzedaje w sz e lk ie  p apiery  
w artościow e i m o n ety  po n a jd o k ła d n ie j
szym  k n rsie  d zienn ym .

P R O M E S Y  
i na lo sy  państw , z r . 1 8 6 4  po 5 zł. wraz ze stem
plem (promesy na połówki tych losów po 3 złr. (wraz 
z. stemplem). C ią g n ie n ie  1 g ru d n ia  r . b . Główna 

wygrana 300.000, względnie 150.000 koron.
Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówien*a gdyż 

na 2 dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia a powodu 
wyczerpani i zapasa, ne mogłyby być wykonywane-

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sig o dołą
czenie 20 ct. na portoryum,

Na los z kupiony w tym kantorze paiła 
głót.na wygrana w kwocie 50.000.

R o k  załażen ia  185S,
AUGUST SCHELLENBERG i SYN

w jf*  dom bankowy i kantor wymiany " ^ 8
we Lwowie, kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 

wartościowe,
P rom esy  na losy państwowe z roku 1864 do 
ciągnienia 1 Grudnia b. r. po zł. 5 wraz ze stem
plem, (Główna wygrana 300.000 koron), na połówki 
tych losów po złr. 8 wraz ze Btemplem. Główna 

wygrana 150.000 koron.
■Wydawnictwo ga?ety losowań Nadzieja. 

Prenumerata roczna zł. 1'50, na prowincyi zł. 1-80.

L w ó w  dnia IV listopada. (.4 Izby handlowej).
4 Itc y c  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 215'— do 217' -. Kolej Lwów.-Czerń. Jasaka 
po 200 zł. w. a. 257 — do 269-—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 370- — do 380-—.

L is t y  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5»L losow. w 40 lat. 100-70 do 101 40, 5% z 10°„ prem. 
109-70 do 110-40, 4'1,”|0 los. w 50 *at. 9980 do 100-50 
Banku Krajowego 4'1J,°|0 los. w 51 lat. 100‘30 do 101.—. 
Banku krajowego 4“!0 los. w 57 lat. 97-— do 97-70. Tow. 
kredyt gal. ziemsk. 4*0 (I. emisya) 98'30 do 99’—. 4*|, 
los. w 4 1 lat. 98.— do 98 70, 4°/, los. w 56 latach 98- — 
do 93-70. 40/1, los. w 52 lat. 99'80 do 100.50.

O b l ig i  za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4“|„ 96-- do 95-70. Buków, funduszu propinacyjnego 5°|, 
102-25 do —'—• Kom. banku krajowego 5“/, w. a. H. em.
102-25 do — , Pożyczki krajowej 6°|0 1°5-—  d° —
4'j 100-- dol00-70 4a„ z roku 1891 95 70 do 96 40 4 |t
z roku 1393 9P80 do 96 50.

M o n e ty . Dukat cesarski 5-99 do 6’09- Napoleon- 
dor 1008 dc 1018. Pótimperyał i0‘30 do — . Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33*50 do 1.35*—-. 100 ma 
iek niemieckich 64'3Ó do 63-—.

Wiedeń dnia 17 listop. (godz. 12 w połuin.) 
Kredyty 336 15, kred. węgierskie 415.— , Anglob. 
150.—, Uniony 250.75, Bankyereiny 121-80, Lan- 
derbanki 247.25, Akoye tytoniowe 201.75, Staats 
bahny 302.87, Lombardy 102.— , Elbathale 238.2E 
Renta papierowa 97.—, Renta węg. 4°/0 kor. 93.45, 
Ranta węg złota 4°/# 115.87, Alpiny 46.30, Mark’ 
62.52, Losy tur. 48.80
• tW III *1 MII iIIII III IIMlimMMMBMMWjBUBS

RUCH PO CIĄ G Ó W .
(Zegar lwowski).

O d c h o d z ą d o

Kuryer Osobowy

Krakowa 3-01 1011 5-26 11-11 i 7S6
Podwołoczysk 6-44 3-20 10-16 11 li —
F o d w . I ’ od/.a . 6-54 3-82 1040 11-33 —
Czerniowiec 6 36 — 10-36 3-81 10.66
SGyja — — 7-21 10-26 3-41
Belzca — — 9-56 --

P  r  z y  c h o d z  ą  z

Krakowa 3 03 6-01 6  36 9  41 9*36
Podwoloczvsk 2-48 10C2 6-zi 9-46 —
P odw . P odza. 2-34 9 21 5-55 —
Czerniowiec lO-l£ . . . 7'U 7-59 1261
St yja — — 1-0 8 9 06 »  52
Bełżca --- -- 8-16 626 —

Uwaga : Godziny drukowana grubemi liczbami ozc 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 ran

20)
b l a D Y A N A .

POWIEŚĆ
przez

J U L I U S Z A  MARY.
(Ciąg dalszy).

Z swej strony Marya domyślała się wszy
stkiego i to ją czyniło nieszczęśliwą. Kilka 
razy usiłowała pomówić z nim, opanowana 
smutnem przeczuć1 em, szukała go, ale on uni
kał z nią spo kania. Przepędzał dni całe na 
błąkaniu się w górach, starając się ułagodzić 
swe męczarnie moralne za pomocą utrudzenia 
ciała. Wszystko to było bezskuteczne.

W  wigilię dnia ślubu nie wychodził wcale. 
Zdawałoby się, że wbrew dotychczasowemu 
postępowaniu pragcął spotkać się z Maryą.

W krótce znalazł do tego sposobność. Był 
tak blady i oczy jego połyskiwały światłem 
tak gorączkowem, że Marya odezwała się do 
niego z dawną serdecznością siostry.-

— Janie! bracia mój!...
— Nie jestem dla ciebie już niczem...
— Janie!
— Nie chcę być niczem więcej, ani przyja

cielem, ani bratem... Nienawidzę tego, któ
rego kochasz!

Chciała się cofnąć, widząc, iż mówi bez 
zastanowienia, że jest prawie nieprzytomnym. 
Ale on zatrzymał ją.

— Zostań!
— Uspokój się więc.
—  Och, jestem i będę spokojnym. Zastano- 

nowiłem się nad tern, co mam ci powiedzieć...
— Cóż takiego?
— Nie ehoę, aby to małżeństwo doszło do 

skutku!..
— Janie! zastanów się!
— Nie chcę!
— Jakiem prawem opierasz się temu?
— Kocham cieb ie !

— Janie! pomyśl, źa mam zo3taó żoną in- I 
nego i nie mam prawa słuchać cię mówiącego ' 
o miłości.

— To małżeństwo nie odbędzie się.
— W  jaki sposób przeszkodzisz?
—  Zabiję tego ozłowieka!
— wartujesz chyba!
— Zabiję go! Mówię ci, że nienawidzę go!
—  A  ja go kocham! — odrzekła z oburze

niem.
Zaoiinął pięści. Ona mimo jego oporu 

uj ^ a j®gn ręce i zatrzymała w swych dło
niach.

— Janie ! słuchaj m nie!
W yrwał swe ręce i z uporem szaleńca 

powtarzał:
— Zabiję go ! Zabiję !
- -  Dobrze — odrzekła. — Zabij go, ale nie 

zapominaj, że ja, nie przeżyj ę jego śmierci. 
Cios wymierzony w niego, ugodzi mnie śmier
telnie.

I odeszła pozostawiając go w rozpaczy.
Jan nie kłamał, miał on rzeczywiście sza

lony zamiar popełnienia zabójstwa. Kiełkował 
on w nim oddawna, prawie od następnego dnia 
po owej wycieczce do wodospadu i jak widmo 
nawiedzał go bezustannie. Odpędzał go i wal
czył z sobą leoz bezskutecznie. Dla tego to 
unikał ludzi) ukrywał się całymi tygodniami, 
uciekał przed Christianim i Maryą, przed przy- 
jaoiołmi i wszystkimi. _

W  noc, poprzedzająoą dzień ślubu, nie 
spał wcale. Naprćżno Ohristiaui rano szukał 
go wszędzie. Nie znalazł...

Marya pamiętała o jego pogróżce. W ie
działa jak dalece młody człowiek był energi
cznym i zdecydowanym na wszystko. W ie
działa jak gorąco ją kochał, ie  w żyłach jego 
płynie gwałtowna krew korsykańska i że mor
derstwo z namiętności nie przestraszy go wcale. 
Wiedziała o tem i oczekiwała katastrofy.

Ale nie chciała mówić swemu ojcu.
Jeżeli katastrofa nastąpi, zabiorze dwie 

ofiary, a nawet trzy, gdyż i Jan wtedy nie 
przeżyje śmierci młodej dziewczyny.

W szyscy zaproszeni już się zebrali i na
deszła chwila udania się do meroatwa Zicavo 
dla zawarcia ślubu cywilnego, skąd następnie 
orszak cały miał udać się do starego kościoła, 
ocienionego wiekowemi kasztanami. Brako
wało tylko Jana Bartolego.

Christiani zauważył od niejakiego czasu 
jego dziwne zachowanie się ipodejrzywał go o 
ukrywanie cierpienia, spowodowanego tem mał
żeństwem. Ta myśl psuła jego szozęśoia, gdyż 
uważał on zawsze Jana za swego syna, za brata 
swej córki.

Do ukończenia aktu w merostwie nie za
szło nic osobliwego. Następnie orszak wszedł 
na ścieżkę wiodącą do kościoła. Na ozele po
stępowała młodzież, wyprawiając harce na ma
łych, leoz gorących i silnych swych koniach, 
strzelając w powietrze ze strzelb, za nimi szedł 
Jerzy d’Heribaud z narzeczoną w grupie, zło
żonej z krewnych rodziny. Ze strony pana 
młodego mało było osób, Jerzy bowiem me 
miał nikogo i od dzieciństwa był si&rotą. Za 
narzeczonymi znowu młodzież na koniach, da
jąca salwy z broni. "Wszyscy zaproszeni, w ło
ścianie i włościanki, ubrani byli w malownioze 
kostiumy narodowe.

Marya, zgnębiona, zatrzymywała się od 
czasu do czasu. Uśmiechała się, pragnąc oka- 
zaś spokój i szczęście. Silnie oparła rękę na 
serou bijąoem gwałtownie z obawy nie o sie
bie samą leoz o Jerzego Badawczy wzrok za
puszczała w krzaki, płoty i na załomy skał, 
w których Jan, być może, był ukryty. Lecz 
nic nie dostrzegła.

Tak doszli do kościoła.
Tu orszak zatrzymał się. Część jego we

szła do świątyni. Kapłan na stopniach portyku

oczekiwał narzeczonych, wielkie drzwi kościoła | 
były rozwarte. Nieco w tyle, kanonada trwała I 
w dalszym ciągu, jeźdźcy schodzili z koni, | 
przybywające nowe grupy zwiększały zamię- 
Bzanie. Jerzy i Marya w pewnem odosobnieniu 
od innych, stali przez kilka chwil sami.

Marya, blada, po raz ostatni obejrzała się 
w około i nagle wzrok jej spoczął nieruchomie 
na pniu drzewa, stojąoego w odległości pięć
dziesięciu metrów na lewo, tuż przed ogromną 
kępą splątanych krzaków. Jakkolwiek były one 
gęste, rozchyliły się jednak i Marya dojrzała 
wymierzoną z za pnia błyszczącą lufę strzelby.

Nie była ona przeznaczoną dla dania sal
wy weselnej, gdyż skierowaną była w pierś 
Jerzego. Wzdłuż strzelby Marya dojrzała czar
ne oko Jana i jego twarz, ale tak bladą, iż 
zdawało się, że całe żyoie z niej uciekło, że 
był to tylko posąg zazdrości i mszczącej się 
odrzuconej miłości.

Nikt go nie widział, jedna Marya go za
uważyła.

Dla czegóż opóźnia strzał?
Zapewne czeka na ostatnią salwę, aby 

strzał, m&jąoy ugodzić Jerzego, zmięszał się ze 
strzałami wymierzonymi w powietrze i śmierć 
ofiary mogła być poczytaną za wypadkową.

Młodzież nabiła już strzelby i wzięła je 
na ramiona — a tam oko czarne coraz więcej 
ciemnieje i połyskuje jakiemś światłem pie- 
kielnem.

Marya występuje naprzpd i staje pomię
dzy tem okiem i Jerzym d’Heribaud, który nie 
podejrzy wa niczego i widzi tylko niezwykłe 
pomięszanie młodej kobiety i jej bladość, ale 
ani się domyśla odgrywającego się w tej chwili 
dramatu, którego ofiarą ma zostać.

Ona zasłania sobą jego ciało i swe pię
kne, wielkie, uczciwe oczy, wpaja w to oko 
ciemne, przeklęte, które ona jedna tylko widzi, 
a w którem prześwieca zamiar strasznej zbrodni.

W e wzroku Maryi nie ma ani gniewu, ani 
wyrzutu, ale niezgłębiona litość i prośba.

Ten, którego ona kocha jak brata, pra
gnie zabić jej męża, któremu oddała swą du
szę i ciało. Nie chce, by ta zbrodnia spełniona 
została, ale nie chce również zdradzić Jana. 
W ięc sama się poświęci. Samu umrze-

Na widok jej trupa Jan się cofnie, nie 
ośmieli się czynić drugiej ofiary i oszozędzi ry
wala, skazanego odtąd na wieczną żałobę.

Ale się omyliła. Następuje nie to co prze
widywała. W idzi, że blady posąg zaczyna na
gle drżeć, blask ponurego oka łagodnieje, mię
knie, pokrywa się powieką. W idzi, że ukrywa
jący się człowiek drży calem oialem i chwieje 
się, strzelba wypada z rąk bezwładnyoh, a on 
sam osuwa się i pada pod gałęzie krzaków.

Przestraszył się. Nie zawahałby się zabić 
Jerzego d’Heribaud, ale Maryę, którą nie prze
stał ubóstwiać! Widzieć jej szlaohetną krew 
spływającą po tej sukni dziewiczej, widzieć ją 
umierającą z powodu jego zbrodni! Nie, była 
to rzecz zbyt straszna, zbrodnia zbyt szalona! 
W ięc ręka jego zadrzala, oczy napełniły się 
łzami, pobudzone nerwy utraciły natężenie, 
strzelba wypadła z rąk i ciało zemdlone osu
nęło się na ziemię.

— Maryo, co ci jest? — zapytał Jerzy lek
ko dotykając jej ramienia.

— Nic, nic — odrzekła głosem już dość pe
wnym.

Ocaliła go od śmierci niechybnej.
Orszak weselny wkroczył do kościoła, po- 

czem kapłan dopełnił oeremoni1 ślubnej.
Przez całą resztę dnia i noc odbywała się 

uczta i rozlegały się salwy z broni palnej na 
cześć państwa młodych. Jan nie pokazał się 
wcale, gdy zaś się zjawił dnia następnego, Ma
ryi już nie zastał.

(Oiąg dalszy nastąpi).

OD 52 LAT ISTNIEJĄCY HANDEL SUKNA
pod firmą: JAN WALLACH I STA L w ó w y n e k  l i c z b a  33
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O fu b i ie  o  ,I l «*ł-ii! n < ;w y r .ł}m  

d r a  ie m  ł'/J « f .  o d  w y r a z u  t ia - 
rit>m z a ś  <li - ik ie m  3  c t .
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D E N TY S TA
Dr. B. Kaczorowski

były uczeń szkoły berlińskiej, prze
niósłszy swój długoletniZakład dentystyczny

z Wiednią do Lwowa, orayn. przy 
ul Syksiuskiej 1. 23, (stara poczta) 
parter od godz 9 — 1 przed, i od 
2— 5 popołud. W niedziele i święta 
od 9— 12 przedpołud. Dla ubogich 
chorych codzienne ambuiatoryum od 
2823 godz. 8— 9 przeap. 8 — 13

!! W P O ilT !!
Nąjl*ps*e papierki uygaretowa w księ- 

Jacakach. ? - l °
Sataaaa iibułki cotąa n iefoy  w s J y « 

€ e « «  ksią* 's3S --K £ i>
Do a; ycin h sklepach:

« .  * .  M Ł M & m w m tm
ieatralna 3. 
Jagirlioukka 6. 

w Krakowa juki. i*i.j 28.
«rsK tt# w* .yst.-.ioh -naci-niejsajcii ^  

iłach i trat Laon 
bprzadaż huriuwuą y a z  nyujikj u* 

/ . o 1 ircyę uskutecznia 1&arz t fd  f a 
b r y k i  iiiiC i- ?

I ,  N ii? fle j© W g k ś 0 i 0
w ów, Hł.mańska i i ,  oraz ’ wią. .k 
kółek cola icrycia w  ‘i r i k «  wAc.

wa Lwowi*:

5  a g .  franco, Marony i "60, maiafiory 
1*69. Cytryny 1 ,0 . Granaty sztuka 18 ot. 
Wino rz r'*one w becziuka'h 5cio sg. 
2-60. 5 szelk/e to: »ry kolonialne wyseła
Edward , aczwo oki, Triest. 2909 5 a

I t e a ln o ś ć  lozlegla z ogrodem, Żół- 
ki.wska 38 d o  s p r z e d a n ia .  2891 TblO 

L w o w s k ie  Biuro piawnicze starosty 
Reichel ta dla spraw politycznych i skar
bowych pi zeniesion i do ulicy isatorego 
11 (Halickie). 2933 2-3

8 .5 0 0  s z t u k  d ę b ó w  fcd 18  
c a l i  u o  2 8  c a l i  ś r e d n ic y  m a  
n a  sp i c e d a ż  Z a r z ą d  < lóbr w 
L o k a w ic y  n i ż n c j ,  p. S t r y j ,  C e 
n a  SO .óO tś z l r .  2935

C o d z ie n n ie  świece masło deserowe 
w skleoie Ai ina soleckiego w 3 L wowie,
ul. fałow a 11  2929 2 ■?,

K l a u d y a  M a r k le w ic z ^ w a  Lwów 
ul. Te^tial: a 1. 8 II p. (plac św Du l a), 
poieca s -ó j obtici zaopatrzony s k ła d  
Ł’ j f t e p i a  ińw  i  P ia n in  z hajlep 
szych iabryk: 8chw ighofiera, Rósisra,
Fritza, Stel ha nera, Oesera, Hamburgera, 
Lyia, Wihana Prc.3ko.etza, zagraniczne, 
Frankiego, Granda i wielu innych po ce 
nach najumiarko c ańszyeh (t .biycznych) 
z gwa:- ancyą. Fortepiany /ak pianina 8/j 
do wypożyczenia. 288 3 6

O o  s p iz e d a n ia  w i l l a  piętrowa 
blisko m>auta położona, w najlepszym sta
nie. Sze. egCtj Llisz< w biui.e adwokata 
Dra Taba. iyil„kiego Akad.mieua 3. Pośre
dnictwo wyki czoue. 2825 6-15

K o n ia k .  to K u js K i tylko z czystegi 
wina robiony gwarantuję za naturalność. 
Tysiące znawców □ na.o za naj.epizy. Du 
i flaszka kos,tuje tylko 1 6u jedynie do 
nabycia w tkładzie Jana Bodnara. A aJe- 
micka 20. Prosię taz kupić, aby się pr e 
koni ć o dobroci. 28J3-«-iO

% a pożyczkę 100 zł. oddam 1 styczniu 
150. Ad es „Zaraz1* poste redanie Bwćrw.

C h c ia łb y m  odbyć praktykę 1. sową u 
egzaminowanego leśniczego a zari ztm 
mógłbym przygotować uczn.a szkół śred
nic’ Zgłoszenia pod : Malinow oz, Lwów 
poste restante._______________ _ 9941 1-1__

L iz ę .  i m  lamkowy, hujhaaer, po 
szuknje 00 b uizs zajęcia łVyi adgrodze 
nie skromne. L.sty „Laję.ie“ diuro dzien
ników Plofina 2946 1-2
K ł ó d k i  św iią U iicU ie  garniturowe (6 
sztuk z kin z s l  gł wnym, grrn i po zlr 

20, 2 60, 2 75, 3, 350 4, 4-50 i 6.
poleca

Piotr Chrząstowoki
handel żelazny ” 1  Lwo
wie plac Kapitulny 
(! sprzeciw Ka e iry.)

M Ł

Dobrodziejstwo dla chorych
MRPAfRIK ZIÓLM

pr> SO ct. ?889 3-1S 
bardzo skutec n- przeciw k a t a r o m , 
k a s z b im -  c h r y p c e ,  c h o r o b o m  
p łn c  itd. Każdy kto próbował, nie może 
się dość nubwaiić 1 nakomit^go skutku 
m< ich praw  dssiw ych  z ió łe k . Ostrze
gam że fał żywe ziółka nie nosz.i mego 

nazwiska, 
ipteku » i d o r o w i c * a  w Kołomyi. 

Karpackie iiółka są dla mn a jedyrn m 
lek . s wem itd.

F. Longchamps. Mrgyes (Siedmiogród) 
Fanskie ziółka iu-rdzo skuteczat.

I inicki, p. c mistrz Cucyłów. 
Ihr Karpathent ee win yor-Uglicb.

los Riclt-r V'L:n Herrenga  ̂ 18. 
PańOri ziółk? wi leczyły mn e zupełnie, 

Karol Walder, Lwov %■ Hetmań ka.
Skład i wypożyczalnia Ce 
ny jak u jniższe, i a go- 
.owkę znaczny rabat. Mnó
stwo 1 l i s t ó w  d z ię k 
c z y n n y c h  zad. starczo 
na wyborne a 'auleinstru- 
meuta Ż e lu z n e  k a s y  
. ig i i ls t r u a l i !  s’awnej 
fabryki lOiescgo niżej cen 
abrycznych C rn s y  d o  

“t o p i  w a n ia .
SidOfOwlcz Tr Kuł my'.

S lozyp ce  
Fcrtep any 
Piarina 
Harmonia 
A. i'to.:y 
Metrom m ? 
Cy ry lip.

L«3WWIB»aaâ ?r3JŜ «asSŁi3K̂S!!CMS»łB*®»‘«^  •ar,----.--  ■ ■ ■ ■
Zbioru mpj owego 1893

2155 16—19 zupełnie świeży transport

poleca handel K tro k  Bałkbana we Lwowie,
Herbatę

(jiiiisko - rosyjską 
V, kl. Congo . . *1.1.60
Ti „ Suchong ces. „ 2.—
% „ Familijny . „ 8.—
r\ , M e la n g e  de

Moskau . . > 4 . -
% „ Imperial . „ 5 —
11[-2 „ Wysiewek wła

snych . , „ 1.60%„ Wysiewek spro
wadzonych . „ 1.30

K a w y
4 3Ó U, netto 
każdej ® acyi
-w laju.

43;, kl. C e jlo n  grubo
ziarnista . . i  
Ceylon srednej ,
Cub: wyśmienitej 
Laąuaira grubo
ziarnistej . . ,
Mokka ara! ska,
Jawa złota . ,
Cejlon putowa ,

w woreczkach 
opłacone do 

pocztową}

VI. 
*7, 
4'/,

47,
45l<
43l,

10.80
10.40
10.—

9:60
10.80
10.80
10.80

ŁasK aw e zam ów ienia z p ro w m cyi
uskuteczniam odwrotna poczta.

SKŁAD FABRYCZN Y
c. k. uprzyw. fabryki

ś w i a f o w i j  -y
w 3 E R N D O R F

P S a e z  y n i u
s t o ł o w e  i d e s e r o w e  

se srebra chif kiego i alpaki

I S A  O -
k u c h e n n e  z czy  j t e g o  n ik lu
z po ęczeniem długoletniej trwałości

puiar.a

6 . I  C hristian  RiangpGk

w. Biliński
we Lwo ie ulica Hotmanska 1. 2.

Zakupiłem
p °

i. iańkoniskiiR
w szystkie stare wina

tp ̂ gie**ski i, francuskie, reń- 
kk e, h iszpańskie —  p iaw - 
dziw e k oa iak i—  r u .iy ,  a .a - 
H  m iody  roi m a ce , l:kw >- 
ry , nalew ki, i ozo l sy, w ód
ki, orty  ran  .uskia i-y .

Sprz-*dń|^ takotre >o zna 
Ginie zm son y ch  cenach, w 
r-ioua handlu we Lwo\?fa 
p is y  ul. iS rakow ski“ i 1 . 1 1 .

K arol Bayer.

yn- n
n

l i  a  a  U  *5'® w  %- l i l i a  u . ,v 
c.k» aprz. galsc. sk e /j- Banka hipotecznego

kn^aje i soi śdąje
wszystkie ^łekts i monety

pi» kusaSe d t i u b ś y u  k*.|<ilalc^^d«l6;$4^yiai y a l e
dnej prewittyi.

l o k & ó y ę  r o l o c a :J a k o  d o b i ą  i  p o t k n ą
<Pfi pfc. listy hlputetane 
5° t) nuty hlooteciłtnB prem row ^e  
S% , w taz pressil
4*-a0/0 i i Jty Kowara. kredTtowego ziasaekloge 
4V**/0 v Basku ra ju .j sgo 
4" a.7o pożyczką krajowa gafto»jską 
t "/0 poźyozkę krój. galic. kotonową 
4°/0 pożyuzko piopi a y,ną g-ilioyjską 

» , huKO«;jilfe*ą
pożyć kę węgierskiej kolei pańitw oyej

ZTy ll^o  z L  l O .
1 ^ *  Cena zniżona 25 wA. n* lO zł.

Poleczmy wvdanie kompl :tne w 6 tomzeb

Kasparka Zbiór Ustaw i Rozporządzeń 
Administracyjnych

w Królestwie Galicyi i Lodomeryi z W ie" iei„ -ięstwem Krako. Ktem o io 
wi%zujących. Podr«cznik dla Organów c. k. ?Tł»dz J ujd iwycb i Władz auto

nomicznych. Wydanie 8-cie poprawione j pomnożone.
I t f ł  E g z r m p la r z  o p r a w n y  z ł . 14.

Szanownym Prenumerator, m, którzy jeszcze nie,.osiadają tomu 6 go powyż
szego dzieła, ofirrt jern;, teaże, jak długo 31 a-c ja /.apiwy, |.U c e u h  z n i 

ż o n e j  i .  2  z a  e g z e m p la r z  li _, s / .u . o . n y .

S SYFA H TIli CZAJKOWSKI
księgarn ia  we Lw ow ieą 27714-5

Sto estnarów metr. wybornych kartofli
jad a ln ych  (angielskie) do sprzedania pu 3 iłr . 70 ct. w . a. IJhct' 

FańsKa 2. Z g łoszen ia  do stróża. 2943 1-2

r

l
&

jA fc y  M h A i o ai K X d e
uie Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11., w Krako

wie /Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach hynek Nr. 2 
poleca swojego wyrobu 

znakomite ś * dki od izczogomione lOma medalam . zasługi 
i 2ma dypiomam. uaaS&A nu, >-yi.cawach kr-.jowye- i 
 __ __________ srtgraniosuych

P u u r  k n ii jż ę c y  b ia ły  nadaje delikatność, białość i nadz
wyczaj przyjemni i przylega do „wt.rzy, pudełko małe 60 ct., średnie 
1 złr z łaL .dziiiiem 1  złr 00 ct.

I’ u  lic k s ią ż ę c y  r ó / .u n y ,  oprócz przyjemnoj białości nadaje 
twarzy piękny naturalny cienBto-różow„/ odcień. Małe pudełko 70 ot., 
średni 1 zł- sD ct., z łabędź kiem 1 zł. 60 ct.

f»u »ir  k s ią ż ę c y  pudełko m.ałe TO ct., śr dnie 1 złr. 20 ct., 
z łabędzikiem 1 z”  A ) ct.

JlłÓ H iti do uwydatnienia brwi i rzę^óa po 30 i 60 ct.
I lu ż  t łu s t y  do na lania najpiękniejszego um.eńca policzkom 

sł iczek óO ct.
O r je n t a l in a  k r e m - .a a  (pudc w płynie) nadajn tearzy 

alic_n.'ł r.a turaln^ białoać, świeżość i ueliaatnojć, fiakou 1 .
' .SLietkl v, ;roznemi z.pnchami do sukien ou 60 ct. do 3 złr 

L o m tl— r do przytrzymania i ułożeni* włosów z różnemi zapachami.
lP o r x Ł ^ d . ł i t a ,  r ó ż a n e

do gojenia popękanych ust. Słoiczek 26 ct.
W o d a  m ło d o w r . usuwa ezmwoność rak i wydehkatnia ręce. 

Flhknn 50 ct. 2441

W y s y i k i
na cały Galicję i Bukowinę uskuteczn am 
cd 1 klgr. frar o poczta, a to pi awdziwej 

aromatycznej herbaty.
Congo dobra, mocno naciągająca

z * ................. ' .  . pół kl. 1*40
Monino- fniólijna wyborna w

smaku................................. ’ „ 1*60
Saysow doborowa z kwiatem

melange..................................... , „ 180
Suchong wyśmienita . . . . „ „  2 

n n»jl par , aromatyczna „ „ 2'50 
Popowa oryg. z Morkwy Nr I.

z a ..................................................funt 2-10
Popowa oryg. z Moskwy Nr. II.

*  • -  ................................I 2 65
o ow, oryg. z Moskwy Nr. 111
z» • ' ............................■ . „ 336

°r-z w y s le w lt i  wiasnego wyiobu po 
140, 16 0 , ' 80 i najprzedniejsze 2'20 za 
pół klgi Gatunki puTyższe numiennie po 
l ca ienom iwany wyląc ny | główny ekład 

!,r ziwych chińiko-.osyjBkicb herbat

ADOl F SINGER, Lwów
1 . ś y h s t n s k a  1 17. 5—6

O s ta tn i  m io ś it fc

W l f c lk ł .  5 0  c t n t o h i  ł u l J  j «  a  J ń ś p i  n <u.

G łó w k a  w  &  i  O JO z ł r .
Losy po 60 ct. otrzymać można u pp M. Jonasz y K tz i Stoff, A. Schellen- 
b . la i Syna, Sokaia 1 Liliena, Janóba Stroh, A. Cb. Werfla i Schellenberga

i Kreyzsra. 2928
e* jwn n»svw f

1705

a io 
41/ ć ^  /* lu 4ti 0 + li <0
4 *

.. cpinsc^jną węgioirską 
p węgi dkla Dbilgatye <nddm»,2a«iyjii6,

ŁtAre to papiorj Kantor wymiany Bank' i hinoteoanegt 
kawMsfc nabywa i sprzedaje 

y©  de.«sj%cii ® : 4 ' j e f e .
U ; Kantor wymiany Banku hipoteoznago przyjmuje 

od P. T. kupająoyoh wizelkie w yl^ so^ ass© , *» )nJ 
l a t a ć  nt'^|d<co$¥@ papiery wartościowe, tudzież 
$e jgśś^ow ltę , b u  to'ssssalid©g.ft

*©L a-»4, afttS % ts jo-iynie za pcfc?qtO*&ie& s«e-
esywM y tó  ŻosatAh.
Do efektów, u kcóryoh wyczerpały sią kupony, loatarcza 
nowy uh arkuszy kuponowych, za zwrotem koszul w, które 

nam ponosi

Bi;
d l

M $k
i m  m

arlac^łBkie
i Iow©

me&mm m m sm m
rsit-Jto: Stroz«sa

c*
sp<« ęydsoae w aptece pod

B m d y  w Kr cirii ery ii? (Marawa),
stary i many Miodek leczniczy, dłiufej^cy znako- 

f-z-f m  h h  raieie przeciw wszelkiego rodzaju churobum
*- -ii'* 11- ni r

n ś i K

A

I G AŁ1GYJSK1
BANK KREDYTOWY

p r z y ir A u je  w f e łą d k i  

m.

B i ą  s  i  
i opFoęeuW1#^!

O  ;2 3

t a k o w a

*e*

m 1703

r o c z n ie .

___

sohldka.
Tpss pftodzia* rat?* im  % ńń , sap  

zaakiś* iA tm is i p^nea.
i t s »  EsslęsSłI , ,4S 34-, s»«sdlw /śjffitj 19  «4,

Ski ułrhki pCKiane.
Frw-wddwa HSssa-Jsas;*? j&vjis f c r e p l*  4 «~  

£sęs?Si,9ew e są do nabycia w
Lwowie główny skład apt. dr. Piotr Mikolasz, J&J-ób Beieer, ap. Stanisław Lachowicz 
aęt. dr. 1. Zarzycki, Krzy anowski, Jaiób Piepts, Zygmunt Rucker, K. oklapmsi i, 

ytus Łazowski, Wcwiór'=ki, — v> ż-eLie art. Gro« - w Bóbrce apt. Ba'b;na Mis. 
alick™ — w noisz,zowie upt. M. Piotrowski - w Brodach apt. Bronisław Witobław 
ski, M. Kulak, W. i andeebirg, K. aaaryauows-ń i Sp. — w Brzeżanach apt. Ad. 
Durst, Looos w Bucz.,czu apt. Kornel Lewiciri w Czortkowie apt. Ludwik 
Nnss — w Dolinie apr. F. M. Traufelner w Lrohuuyczu apt. lórzy żanowsai. apt, 
ilahuzoy ski—w Glinianach apt. A Heim — w Jeziornie apt. Cuemeryński, Zanra- 
Lnik — w Jetierznnaeh apt. Ą- Krniński — w Husi itynic apt. Czerski, Piekar 

ski — w Łóamionce strum. apt. Karol Piepes, Karol Pilewski w Kopyczyńcach 
apt. Reder— w Kr kowcu apt. Felifs Walczak - w Lop dynie apt. St Grunfold 
w Micln.^y ap- Łukowski -  w Mostach wielki, h apt. J. ZiebD«ki — w Niemiro- 
wie apt. Przedrzymn-shi Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz Potok Złoty Br. Wit 
tiewioz -— w Przemyślanach apt. E. Baranowski — w Oltsku apt. A. Kofler «* w 
Rauzichowie apt. Jaśkiewicz — w Burdele pt. Lud. Mien ńoki w Samborze apt. 
Aleksiewiirz, Maresoit -  w Skale apt. Wojciech RogaleH— w Sk, lem apt. A. Le
chowski — w Sokalu apt. E. Wysoezeński — w Stryju apt. > halbazuny, Kumo- 
rowss, aroi uabr.— Iłuruacz spt. Winc. Szankowski — w arnopolu apt. Flonch- 
n.anu,Fr. 'auirógiawicz i Kalane w Turce apt. spadkobierców. M. Piateka— w Zbara
żu apt. — J, Kruh w Zborowie apt. Rt pp^port — w Złoczowie apt. Petesch, Rap- 
papori— v Żu>-awnie apt. J. L. Tom.iszewsKi—w Dąnrowic u apt. 1 f■ Hsini ą. 204
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- w e  L - W  o W I j S

U O u  Ś i
h A T E R tE  m abla, ićżn. ro 

one.
PLUÓZE w  t łniai?.#, jedw abn e

i ijici&uu.,
HAFTY dekor- ty  jne, chiń&k e

j  } ońsAiu i tWTfe'-?:-*.
MAKATY I GOBELINY.
FOltTYEhY Ttein^anc, j e d ć a  

Lne i baw em ia -e.

KHZY eZ lO F O W iC Z
p l a c  l E l a l i c f e i  l i c z l o a  2 , o t r z y a a a a ł  -w  - w l e l l s l i n .  " w y b o r z *

\ % u  ł  k  u  m
FiRANKI hoicnkoy^e, t iaowe 

i .  gazów  z .
£ Kurt | u if  o owe.
it jJ Y  indyjskie.
PARAWANY i tKRAMY.
Ka p y  i SERWETY jedw abne, 

vtc manę i piu zowe.
KOCYKI i CERKI.
C L )K A T  V na meble, stoły i po

sadzki

A C V J N £
Osobny oadziat na: 

DYWANY perśki#, emyrneń- 
_kie, lUieoiaje i tngielskLe.

DYWANY na otom an y  i  p o 
duszki.

DYWANY, KOCE 1 Linoleum
-i- Wj ścielama osły oh poKoi. 

DEPTAKI  wefmane, juto we, 
strzya- ae i żaglowe.

S

to
GO

CD
03
03

W ydanie zupełne
DZIEŁ

J. Słowackiego
w sześciu tomach, przejrzane i 

do druku przygotowane 
przez

1P. r 3 r i a . 1 l  a ,
pri f. jęz. polskiego 

w drodze prenum eraty
W "  2  z łr .

Prenumeratę należy nad- 
sełać do kiFę^arni 

W. d e b o s z y ń s k o g e
W Stanisławowie.

Tom pierwszy i drugi otrzyma
ją, 1 renum eraterowie odwrotną 
poczią, następne co 14 dni.

Petersburgskie kalosze
i  z im ow ą b ie lizn ę

poleca

Magazyn M- Weina
plac Trybunalshi 1.

He>eny Piątkowskie
Lwów, Pańska l. 2 

w y ra b ii, „tutki Im e r ja lw elektryOsS 
xri6 boi kane, ,vi 4 b-jo  r.>, z  n a jle p 
sze j fi-{!nruskio| b ib u łk i, h y g ie tu e s -; 
» e .  w  o n e  1.000 s s to k  90 ot. 
P  r y  e d b i -tae 5.0 0 .locz ta  i  o p a  
kow fen o  frann,*, a p ?.y w i^ k sa om  
o d b io rz e  a -o s o w jy  r a ł At.

2797 8-15

iabikn i gruszki
Przesyłam z ailku dóbr w Styrji, pie 

kne i dobre jabłka zimuwe od 660 sztuk 
1 Jcząwszy i to 5uu sztuk z opakowaniem 
i koszem 4 złr , 1000 sztu* 7 złr. 
j /dmo«e gruszki 4o0 sztuk złr. 10 , drugi 
gatunnk złr. 6 za zulicz ą lub poprzedniem 
nadesłaniem pieniędzy. Dl* kupców ceny 
en gros najtajszo. Taaże wagonami całymi

J ó z e f B e rg e r
d em  w y w o z w y  ow oców  

G rac w S ty r ji______

Na je* es 5 s* n. j
pole,a swó| świeżo zaopatrzony sŁtad

towarów na suknie damskie
jtko to;

ozewio y w n jnuw. kolorach od 35 ct. 
Sze./ioty angie'skie w ntj nowszych ko

lorach lzO cm. szerokie od zł. 1 '20. 
Diagonale w hajoow izych kolorach 120 

cm. szerokie od zł. 125.
Himabye w najnowszych kolo; ach 120 

cm. szerokie od zł 1 .10 . 
Kamgainy w najnowszych koli rach od 

zł- 1-20.
Kamg .rny na pokrycia futer 130 cm.

sz rokie oa zł. 2 .
Sukienka w najjou szych kolorach w 

cenie od zł. 1 30.
Kssany w najnowszych kolorach w i e- 

nie o i zł. 1 
Flanelk; fra cuskie w najnows ych ko- 

loracn 1 wzorach od ct. 70.
Czarne ma.arye czysto wełniane gład 

kie w deseń i pasy od ct. 90. 
B a r c h a n y  francuskie i zwykłe. 
S p w a n ic ó  * ełniane, sukienne, włócz

kowe i jedwabne o l zł. 2 50 
TVajU‘ ps>*;e płótna cz- t-- lniane, 
Obru.-y i sevw tzi czy=to luianaf-Rę.;z 
niki i Chust iczki czysto lnian- i we i cl - 
kio inne lniane wyroby Szirtmgi i 

Szifi ny P óbk' na Jąd nio franco

KmKOL m atlas
przedtem lYilhelm Sydor 

Lwów, plac Maryacki 1 4 H tel 
Europejski. 2851 4-8

Dlii bydła
H e g a r y  z gun,y szarej.
P r z y r z ą d y  kauczukowa skuteczne 

orzy dławieniu się 1 b wzdęć u.
A a t c t c r y  gumowe wewnątrz zaspę 

żyną.
a t r z j  : liu ilce  z gumy czarnej.
B r ndia.it; z gumy czarnej.
14  s t r z y k a w k i  kauciukowe.
Najtańsze źródło w specyalnym 

maaazynie wyrobów uumoin/ch

R . K  K I M  M E  R A
L w ó v  H i t -1 Francuski.

2897 2-3

Pierwsza parowa fabryka krajowa w ro- 
bów p l a t e r o w y c h  hia~kiego. srebra i 

neusilbru

Jakubowski & Jarra
w firts| owi©.

Filia we Lwowie, Kynek I. 37 .
Nagrodzona m dale-n srebrnym na Wy

stawie budowlanej iwcw k ej r, 1891 przez 
o. k mmi.fr. handla i przemy iłu w Wie
dniu. Poleea swoje wyroby grubo srebrzo- 
n; trwalsze a tańsze bo krajowe od zagra
nicznych, przyjmuje yszelke reperacya 
tak do posr ibrzenia jak i do złoć nii gal- 
nanic ni", lub w ogniu. Nairy. ia stołowe 
i wszelkie galanteryjna yjreetf aioty do 
użytku domowego dla" kawiarń, cukiernl- 
ków, hoteli i .astaurącyj także i nu po
darki Dla Ko 'ciołów. Cerkiew i Kopii.. 
Pajaki, lampy lampki przed obraz, lich 
tarye monstranoye, Kadzielnice, krzyż-:, 
berłt, pu; ki i naczyn;a do olejów świę
tych i*d.

Ceny fabryczne.
12 łyżrk stofow. 18 gruth sreb. zł. 14-— 
12  widelcy „ „ „ . „ „ 1 4 -
!2 noży „ „ „ „ „ * « ? -

k i. gi ang. stal.
12 łyżek dszer. „ „ „ „ 10 - -
12 widelcy „ „ „ „ 1 0  —
12 dSży „ » » „ , -12 -

klingi ang. stal.
12 łyżi czek 5. b. „ , „ „ 6 60
12 łyżeczek do czar. kawy „ „ 4-50
12  ku- ułków pod no .* „ O-—
Chochle p- złi S 60, ! '8r, 4 i 4'6o. 

Chochelki złr. 1'60 i 1-80.

Oliwa do maszyn
i

pasy Jo maszyn
n&janiej 

w nkm dzie hartow nym

W. C Z O P P
(Żółkiewska 2) 

fi.x1s1.3r z a ło f i o n e j  
1157 3— 3 w  roku

I H ^ d L S
n a js ta rsze j w e  Lw ow ie.

Sznurówki
zdro-ia  ni , ugniatające żołądka 
ni bioder jakoteż sznurówki fran 
cu sie, poleca wzorowy szkoła 

Kroju meto Ją ,W o r t h ’a “

Lwów Małeckiego 2 (Zimorowi 
cza boczna)

Dla prowincyi na żądanie po
syła sznurówki ao wyboru 1 przyj
muje zamówienia na sznurówki 
niezwykłe.

X o w o  o t w o r z o n a
c. k. uprz. fa b r y k *  la k ie r o s /, po  
k ostu , fa rb  i  k le ju  ro ślin n eg o

Bsllak 1 łrcdrich w Oorau
douotii iszaii. P. T. Publieznood, że o,..o- 
rzyła we Lwowie przy ul, Kazimierzowskiej 

1. 13 f i k ę  pod zarządem pana

iaurycegt? Hak
i  poleca swój bogaty skład wszelkiego ro
dzaju 1 ’A K l i  ja'-.oteż największy skład 
msttryałow 1  w s z e l k i ' h  s-rtykułów go 

apodarcoycb.
Jedyny sfełac ameryą ńskiego la .ieru 

do powozów jes-cze tu nieznanego.
Z powt >ni 1 

290 2-10  T tA O tS  CA M ĄK

Fasy do 
Uliwa do

maszyn
maszyn

najw -^kszy sklaa dla hurtotsnej i 
d roon e j eprzetaży

u Alojzego hubnera
w e  L w o r fić , B yne&  i. 5 8 .

1637

P i e r w s i  e

Tńwarzjżtwo tkaczy
ił r. MB2
istniejące

jr,tir vr .r ,w Korezynls
obok

KK08NA

poleca u san. P. T. Publiczności wyroby 
czy rto lniani*, juk: płótna od najcień
szych do nąjgiubszy.-k gatunków, płótna 
póftiyif ń ■ zare, drebszki na liberye, 
uymki zwybie i adam<HZkonc, rąculki 
zwykłe, adamaszKcwa 1 kąpiolow< tu
reckie, obrusy białe i ko o* w ze sei- 
Mstami, chustki, fartt szki, ścierki ■ ;. p 
s  cakics tkactw'* wcho<U%ce wyroby.
Cenniki * próbka, ai rozsy ła Kę franco,
1017 48 74 DYREKCYA.

M
Ni ZIMĘX

wł'asnL>ię'i5r.eg0‘ wy pi <i

K o ł d r y
po zł. 4, 5, 6 , 8 , 1 0 , 12, 14 

1 w yżej.

Kołdry ni owczej wełnie
bee koaknreneyi 

nejtemei polec*

J o z e f  S e l iu s t e r
L w ó w ,  -va.l. IC opentoJc* , T

2119

Ą iS H E iŻ fiŁ T  KO**JbM SJOKI
optyk i 
m*chi 

oik „pod
*op®rru
Liem’1. 

L w ó w
pl św. Ducha (ulica ToK/jalna 1. 6 i* 
przeciw główne m odwaahu), polec- a wiel
kim wyborze i 00 cenp.c( u-jtr .-zych 
okuiary cwikie-y, lormwy, binokle 
vOwid’ ;e, Daron_ ..ry, ciepłomierze l t  p. 
(irał/lzon1* /Wwoi ow /“'ektryoznyca. W»z«!kto -- iMA ya aejfytihłej 1 najtaniej, ZuraówrtoiiU a ttt wJncyf aałAtwî rn odwrotni©

Dla Towarzystw opust.

i  y b y y
H a l i ia k s  bsrdzo dobre pa,ra . l'*0

„ ze stalowemi nożami . l ‘8o
„ ze szerokiemi nożami a'76
„ niklowane iwykłe : . 2  5)
„ „ z e  sz r. nożami. 6 —

damskie niklowane . . 2'60
„ „ Ei« n klow*ne . 1‘ 0

Merbur albo Helwetia . . . 2 76
Jackson Hemes nie niklowane . . 4'60

„ „ niklowane. . 6'—
Parr pasków do Halifaks 30 ct.

poleca w największym wyborze

Bolesław Cybulski
we Lwowie, plac Marjacki l. 5.

oiostry Fe ucy.nki a óółkiewE nego we 
Lwowie, składają naji, .iueczniejb-e podzię- 
kowauit wszyrtkim łaskawym Dobrodzie 
jom, którry rac*.yli złeiyć w m sj«cj wier
cą grobowego otiarkę na budowę oebronkit- 
Nieeh Pan Jezus wszystkiemi błogosia 
wieństwami raczy nsgro izić ofia.noŁi wa
szą, łaskawi Państwo 1 Obyacie doznali 
w catej pełń/, tego wewnetiz iego zadowo
lenia, ;tóre napełnia każde Bzlacuotne 
serce, które w czyn ch sw‘ ich z..ha je
dynie chwsfy Lożej i otaicia izy iliźnienm 
yemu- Raz jeszcze „Bóg zapiać 1‘  n 0.

żyli ońare: W- Państwo Henzloaie 6 złr. 
oa rece JPłzów. ks. Irott V . 2) W. K. 
Zalelkr z falniLi 1 r. A. Pcłotnicki 1 
N. Ni i. W. Pres. nowa 2. E. Sturzews. , 
1. F. Mis: i a .a 1. M. hr. Komoro wskn 2 
N. N. 1. N. N 5. Z W wienów Bielska 6. 
W r- 3. , .

O u z .  wami się w imieniu biednej maleń 
kiij dziatwy, w tej ochionce maj/tcej mieć 
schronieLie i ot io,ię, do serc wipai iało 
myślnyi'1 aby w miejsce r zsyłać się ma
jących biletu w z życzeniami jicWcroozne 
mi, zamienili / boć n„ maleńką ofiar ę, a 
zapewniamy, że ,;»zdy cenc.Ł z wdzięcz 
nem sercem przyjęty będzie
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Uwied mi hu uprzejmie, ze Ga 
kicrni/i moją pod f .rmą :

ER. NASALSKI
przy ul. Akademickiej l. 8. przenio
słem do nowo zbudowanej kamienicy 

orzy ul. Sykstuskiej I 22
którą z wielką starannością u sumiennoś 
cią prowad iłem i f c t o t ,  n-dul pod tymi 
warunkami pr wadzić będę. Igii posługuję 
się szumuymi anons-m , jak to jest teraz 
w zwyc aju, gdyż jeitem tego.przekona
nia, że ocenienie 8 san, i™ jest najlepszą 
reklamą, czego właśnie dozna ałe.n ogólnie.
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